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Gazeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-NarodowyVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

tlliiM z l tra il ra z u  lu u u iilo u io : n a m W , u a M  i sn u iiu .

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Telefon nr. 69.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 

4*łamowei za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na 1 str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/o nadwyżki.

Bóg i Ojczyzna!

f lta  n d iliiil i iH n  sh jl: U JO rz e ź n o , u l. M iu itt  i.

W jedności siła!

Dwie miary.
S p o łe c z e ń stw o p o lsk ie n ie je s t d z iś  

je d n o lite , z w arte i z g o d n e w  p o g lą d a c h  

i d z ia ła n iu : Je st to p ra w d a sm u tn a , 

a le n ie z ap rz ec z a ln a . T e n ro z d ź w ięk  

w n ió s ł w  ż y c ie sp o łe c z n e P o lsk i o b ó z  

lu d z i, k tó rz y w m a ju 1 9 2 6 ro k u n ie  

c o fn ę li s ię p rz ed  ro k o sz e m  i k rw i b ra t­

n ie j ro z lew e m  p o d h a s łem  „ u k ró c en ia  

p a rty jn ic tw a " i „ sa n a c ji m o raln e j" . 

/ P o słu g iw an ie s ię p rz ez o b ó z ó w te m  

h a lle m  b y ło n a d u ży c iem , b y ło c z y n e m  

w y so c e n ie e ty cz n y m . N ig d y b o w ie m  

n ie ro z p an o szy ło  s ię w  P o lsc e p a rty j-  

n ic tw o ta k d a le c e , ja k w  sm u tn y m  o -  

k re s ie „ sa n a c ji m o ra ln e j" . N ig d y  

p rz e d te m  n ie p y ta n o s ię o b y w a te li, a  

sp ec ja ln ie u rzę d n ik ó w , w ż y c iu c o -  

d z ie n n e m o ic h p rz y n a le ż n o ść b e z p a r­

ty jn ą c z y w o g ó le k w a lif ik ac je p a rty j­

n e . N ig d y p rz ed te m  n ie c z y n io n o n a  

u rz ęd n ik ó w  i w sze lk ieg o  ro d z a ju  lu d z i  

z a le żn y c h  n a c isk ó w , a b y s ią  p rz y z n aw a  

li d o  je d n e j p a rtji, a b y te j p a rtji s łu ży ­

li. N ie d o ść , ż e z a sp ra w k ą sa n a c ji  

ro z w ie lm o ż n iło  s ię p a rty jn ic tw o  w  sp o ­

só b n ie sły c h a n y , ż e n a s tą p ił ro z d ź w ięk  

i ż e z a is tn ia ła n ie u fn o ść w sp o łec z eń ­

s tw ie ta k  d a le ce , ż e b ra t b ra tu  n ie w ie ­

rz y i o d n o s i s ię d o ń z p o d e jrz liw o śc ią ,  

a le je sz cz e p ra k ty k o w a n ą je s t je d n o ­

s tro n n o ść w tra k to w an iu o b y w a te li, 

ró w n y ch  sy n ó w  je d n e j M a tk i —  O jc zy ­

z n y . C z y n n ik i, z m o c y u s ta w  p o w o ła ­

n e d o c z u w an ia n a d in te resa m i p a ń ­

s tw a i w  im ię te g o in te re su p a ń s tw o ­

w e g o o b o w iąz a n e d o b e z stro n n o śc i 

w z g lęd e m  o b y w a te li, d z ia ła ln o śc ią sw o  

ją te j k a rd y n aln e j z a sa d z ie z a p rz e cz a ­

ją , b o  s to su ją w  d z ia ła n iu n ie  je d n ą , a

• d w ie  ró ż n e m ia ry .

A ż n a z b y t je s t fa k te m z n an y m , ż e  

d z iś p o p a rc ia d o z n a ją ty lk o  „ sw o i" lu ­

d z ie , ż e d z iś p o p ie ra s ię n p . ty lk o  sw o ­

ją , „ sa n a cy jn ą " p ra sę , a z w a lcz a i n a  

V  .  v y ^ ze la k i sp o só b p tr^ n ia p ra cę p ra sy

V * 1, r^ Ją le ^ n e j; D z iś^p p s ia c la ją m o n o p o l

n a d o b ’rz e p ła tn e o g ło sz e n ia u rz ę d o w e  
ty lk o  p ism a san a c y jn e , c h o ć b y  ic h n ik t  
n ie c z y ta ł. O g ło sze n ia  te  p ra s ie n ie z a ­
le ż n e j s ię o d b ie ra , a n a w e t z a b ran ia  
s ię b e z p ła tn e g o ic h p o w ta rza n ia , b o  
ta m  ja k iś w ielk i d y g n ita rz p o w ia to w y  

n ie ż y c z y so b ie te g o .

I w śró d sp o łe cz e ń s tw a c o ra z s iln ie j-  
sz em s ta je s ię w raż e n ie , ż e is tn ie je  
p o d z ia ł ic h n a d w ie k a te g o rje , c o ra z  
g łę b sz em  s ta je s ię o d c zu c ie , ż e d o p o ­
sz cz e g ó ln e j k a teg o rji lu d z i s to so w a n ą  

b y w a in n a m ia ra .
S ą lu d z ie , k tó rzy  u w ie rz y li w  m a te ­

r ię , w  p ię ść i s iłę , k tó rz y u w ie rz y li w  
g lin ę c z ło w ie k a , c o s ię w e d łu g p ra w  
p rz y ro d z o n y c h ro z p a d n ie i w p ro c h  
m a rn y o b ró c i. C i lu d z ie s iłą sw o ją  
m a te rja ln ą z g n ieść u s iłu ją d ru g ich ,  
n ie u z n a jąc y c h w a rto śc i m a terji n i f i­
z y c zn e j s iły  p ię śc i, a  o d d a n y c h s łu ż b ie  

id e i i d u c h a .
W  o k res ie w y b o ró w  „ san a c y jn e"  b o ­

jó w k i s trze le ck ie  z p o g w a łc e n ie m  o c z y -  
w is tem  św ie ż o w y d an e g o ro z p o rz ą d z e ­
n ia P re z y d e n ta R z e c zy p o sp o lite j, a  
w ię c w b re w  p ra w u , g ra so w a ły p o k ra ­
ju c a ły m , w o c z ac h p o lic ji b e z k a rn ie  
n a p a d a ły  n a w ie ce n a ro d o w e  i n a ro d o ­
w y c h m ó w c ó w , n a jg ru b sz e j d o p u szc z a ­
li s ię sw aw o li, i u sz ło  im  to  b e z k a rn ie .  
Z a to c i, c o , n a p ad n ię c i, u s iło w a li s ię  
b ro n ić , c i, c o w y b ry k i ta k ie i o c z y w i­
s te p ra w  ła m a n ie p ię tn o w a ć m ie li o d ­
w a g ę , a b y p rz y cz y n ić s ię d o  u z d ro w ie ­
n ia s to su n k ó w  i p rz y w ró c e n ia s tan u  
p ra w n e g o , b y li a resz to w a n i i m u sie li  
d z ień c z y d w a p rz e sie d z ie ć w  p o lic y j­
n y m  a re sz c ie , n ie k ie d y  n a w e t ty g o d n ie  
c a łe w w ię z ie n iu b e z sk a zu ją ce g o w y ­

ro k u .
P rz e d s ta w iliśm y w  o s ta tn im  n u m e ­

rz e n a sze g o  p ism a „ p ra w d ę o  n a p a d z ie  
w Z ie le n in " w o św ie tle n iu d o k u m en ­
tu są d o w e g o , s tw ie rd z a jąc e g o , ż e b o ­
jó w k a sa n a c y jn a n a p a d ła n a w iec n a ­
ro d o w y i n a ro d o w eg o m ó w c ę , a u sz ło  
to  je j b e z k a rn ie . T y m c za se m  n a p ad n ię ­
ty , z m u szo n y w  o b ro n ie w ła sn e j u ż y ć  
b ro n i, p rz e sie d z ia ł z a to d łu g i o k re s  
c t as u w  w ie z ie n i” s trasz n em  o -

Tragiczna śmierć komornika sadowego.
Zginął w katastrofie samochodowej.

W  p ią te k w iec zo re m  o  g o d z . 7 -e j w y  

d a rz y ła s ię n a sz o s ie Ja b ło n o w o  —  
B y d g o sz c z p o d K o n o ja d a m i k a ta s tro fa  

sa m o ch o d o w a .
W  p o b liżu te j m iejsco w o śc i n a s tą ­

p iło z d e rz e n ie sa m o c h o d u c ięż a ro w e g o  
w y d z ia łu p o w ia to w eg o w B ro d n icy z  
sa m o c h o d em o so b o w y m , w k tó ry m  
z n a jd o w a ł s ię k o m o rn ik są d u g ro d z -

Berlin wydaje oświadczenia 
w sprawach Austrii

bez porozumienia się z władzami tego państwa!

S p e c ja ln y w y sła n n ik d z ien n ik a  

p a ry sk ieg o  „ L e  M a tin '1 w  c z a s ie sw e ­
g o  p o b y tu  w  W ie d n iu  u z y sk a ł o d  d r. 
S c h o b e ra w y w ia d , w  k tó ry m  S c h o - 
b e r o św ia d c z y ł, iż p rz e z sz a c u n e k  
d la in s ty tu c ji L ig i N a ro d ó w p rz e r­
w a ł w sz elk ą  p ra c ę  i w sz elk ie  ro z m o ­
w y , d o ty cz ą c e u n ji c e ln e j a u s tr jac -  
k o -n ie m iec k ie j.

N a stę p n ie je d n a k  n a d e sz ła  z B e r­
lin a d e p e sz a , k tó ra s tw ie rd z a , ż e p o ­
se ls tw o a u s tr ja c k ie w  B e rlin ie z  a -  
p rz e cz ą  ty m  o św ia d c z e n io m .

T y m cz a sem  „ L e M a tin 1 1 z a z n a cz a  
ż e p e w n a o d p o w ied z ia ln a o so b is to ść  
z  p o se ls tw a  a u s tr jac k ieg o  w  B e rlin ie

Obrady centralnej rady

„ G  e r  m a n i  a " d o n io s ła z M o ­
sk w y p o d  d a tą 5 b m ., ż e w e w to re k  
ro z p o cz ę ły  s ię w  W a rsz a w ie o -  

b ra d y c e n tra ln e j ra d y z w iąz k u  
b e z b o żn ik ó w . N a p o rz ą d k u  

d z ien n y m z n a jd o w ały s ię n a s tę p u ­

ją ce sp ra w y :

1 )  ro z w ó j ru c h u  b e z b o ż n ic z e g o ,

2 )  w y c h o w a n ie m ło d z ie ż y w  d u ­

c h u a n ty re lig ijn y m ,
3 )  z w o ła n ie m ięd z y n a ro d ó w k i b e z  

b o ż n ik ó w  d o  M o sk w y .
Z ja zd  ra d y c e n tra ln e j m iał o p rą -

Nakrycie fałszerzy monet
P o lic ja g ru d z ią d z k a a re sz to w ała d w ó c h  

b e z ro b o tn y ch k o w a li: F ra n c isz k a Ż e la z -  
k o w sk ieg o , la t 2 4 i L e o n a S z re d e ra , la t Ż 7 , 
k tó rz y z a jm o w a li s ię fa b iy k a c ją fa łsz y ­

w y c h m o n e t 2 -u i 5 -c io z ło tó w e k . 

sk a rż e n ie m , a ż d o p ie ro te ra z d o c z ek a ł  
s ię re h a b ilita c ji z e s tro n y in s ta n c ji są ­
d o w e j. T y m c za sem  g łó w n i w in o w a jcy , 
s łu g i i w y z n a w cy  s iły , k p ią so b ie z e  
sp raw ie d liw o śc i, im k u r ż a d e n  
n ie z a p ie je a n i z a g w a łt d o o d p o w ie ­
d zia ln o śc i n ie są p o c ią g a n i, b o ....  w ie ­
d z ą , ż e  ic h  c z y n y o so b n ą m ia rą są  m ie ­
rz o n e . C z y ju ż n ig d y c ięż a r ic h n ie ­
p ra w o śc i n ie p rz ew a ży sz a li p ro te k c jo ­
n iz m u i p a rty jn e j o c h ro n y ?

I w  d z ie d z in ie ż y c ia z aro b k o w eg o  
s to so w an ą je s t p o d w ó jn a m ia ra . B o  
k to s ię w y słu g u je b o ż y sz c zo m , m o ż e  
b y ć p e w n y w sz e lk ic h w z g lęd ó w ; k to  
z a ś śm ie s ię ty m  b o ż y szc zo m  lu b ic h  
a rc y k ap ła n o m , c z y k a p ła n o m  n a ra ż ić , 
m o ż e b y ć p e w n y c z e g o in n e g o , to s ię  
p a m ię ta , te g o  s ię n ie d a ru je , z a to  k a ­
ż ę s ię p o k u to w a ć .

P rz y k ład ó w  m o ż n a b y w y m ie n ić b e z  
lik u . W  k a ż d y m  w y p a d k u , p rz y k a ż ­
d e j sp o so b n o śc i, w k a ż d e j d z ie d z in ie  
ż y c ia c o d z ie n n e g o  d o z n a je  s ię te g o  s tra  
sz n eg o u d e rz en ia o b u c h e m w g ło w ę , 
k tó re u św ia d a m ia , ż e d la je d n y c h je s t 
u s łu ż n o ść i d a le k o id ą c e w z g lęd y , a  
d ru g ic h sp o ty k a b e z w z g lęd n o ść , a n a ­
w e t n ie u za sad n io n a i n ie u sp raw ie d li­
w io n a n ic ze m  z ła w o la , w  te m  św ie ­

k ie g o  w  B ro d n ic y  p . M u e lle r.
S k u tk i z d e rz e n ia b y ły  - k a ta s tro fa l­

n e : k o m o rn ik M u e lle r p o n ió s ł śm ierć  
n a m ie jsc u , z a ś sz o fe r sa m o c h o d u c ię ­
ż aro w eg o  B e rg e r o d n ió s ł c ięż k ie o b ra ­
ż e n ia .

N a m ie jsc e k a tas tro fy  p rz y b y ły n ie ­
b a w e m w ła d z e ś le d cz e . D o ty c h c z a s  
p rz y c z y n a z d e rz en ia n ie je s t z n a n a .

o z n a jm iła , iż k o re sp o n d e n te m  p o se l­
s tw a je s t W  i 1 h  e  1 m  s  t r  a  s  s  e , 
(p rz y te j u licy m ie śc i s ię m in iste r­
s tw o sp ra w  z a g ran ic zn y c łi R z e sz y ), 
k tó ra z d e m e n to w a ła o św ia d c z e n ie  
S c h o b e ra b e z w ied z y  p o se ls tw a  

a u s trja c k ie g o .
Z d ru g ie j s tro n y sp e c ja ln y w y ­

s ła n n ik „ L e M a tin " p rz e b y w ają c y  
o b e c n ie w B u d a p e sz c ie o trz y m a ł z  
a u s tr ja c k ie g o M in is te rs tw a S p ra w  
Z a g ra n ic z n y c h te leg ra m , s tw ie rd z a ­
ją c y , ż e a n i p o se ls tw 7© , a n i u rz ę d n ic y  
p o se ls tw a  n ie w y d a li a n i n ie sp o w o ­
d o w a li ż a d n e g o z a p rz e c ze n ia .

W Warszawie?!
związku bezbożników?!

c o w a ć w y ty cz n e z d e c y d o w a n e j w  a  1 - 

k  i z re lig ja m i i k o śc io ła m i.

W  o b ra d a c h z ja zd u  u c z e stn ic z y li  
p rz e d s taw ic ie le p o k re w n y c h o rg a -  

n iz ac y j w o ln o m y śli  s ie lsk ic h  w  N ie m  
c z e c h , C z e c h o s ło w a c ji, F ra n c ji i w e  

W ło sze c h .

P o w y ż sz a w ia d o m o ść k o re sp o n ­
d e n ta m o sk ie w sk ie g o „ G e rm an ji"  
d o w o d z i je sz cz e ra z , ż e t. z w . z w ią z k i 
w o ln o m y ślic ie lsk ie k ie ro w an e są  

rę k ą  M o sk w y .

P o d c za s re w iz ji u ‘ w y m ie n io n y c h , k tó ­

rz y z a m ie sz k iw a li w  k o sz a ra c h  d la b e z d c m  
n y c h , z n a le z io n o sz e re g n a rz ę d z i, s łu ż ą ­

c y c h d o fa b ry k a c ji m o n e t.
O b a j fa łsz e rz e z d o ła li p u śc ić w o b ie g  

w ię k sz ą ilo ść 2 -z ło tó w e k , n a to m ia s t m n ie j  

5 -c io z ło tó w y c h m o n e t.

tle c z a rn o i sm u tn ie , w p ro s t ro z p ac z li­
w ie w y g lą d a o b ra z n a sz eg o  ż y c ia sp o ­
łe c zn e g o .

C z y to  ju ż ta k  b y ć m u si? C z y to  s ię  
n ie z m ie n i? C z y ta k z a w sz e b ę d z ie?

S to su n k i ta k ie z m ie n ić s ię m u sz ą ,  
b o są n ie zd ro w e . A  c o n ie zd ro w e , m u ­
s i u m rze ć , g d y s ię n ie le c z y . A  d o b re j  
w o li k u  le c z en iu  i u z d ro w ien iu  n ie  w i­
d a ć . U z n a ją to ju ż n a w et sa m i sa n a -  
to rz y , sk o ro ta k i n p . o s ław io n y i z a ­
d z ie rż y sty b ry g a d o w iec W o jc ie c h  
S tp ic z y ń sk i p isz e („ W ia d o m o śc i L ite ­
ra ck ie " n r. 1 8 ):

„ N ie is tn ie je d z is ia j p ra w o m ie c z a . 
Je śli ta k  k ie d y ś b y ło , c h o ć i to  w y d a je  
s ię m o c n o w ą tp liw e , d z is ia j p ra w o  ta ­
k ie je s t z łu d ze n iem  u m y słó w  p ły tk ic h , 
n a tu r b ru ta ln y ch . Istnieje tylko jedno 
trwałe i zawsze w ostatecznym wyniku 
zwycięskie prawo, prawo ducha. Nie 
podbije trwale miecz, czego duch nie 
podbił. Nie obroni karabin, czego duch 
nie zagospodarował. P a d a ją n a ro d y , 
le cz ty lk o , g d y d u c h ic h , w y c z e rp a w ­
szy s iły tw ó rc z e , sk o n a ł lu b p o g rąż y ł 
s ię w  c iszę b e z w ład u . W ó w cz a s p ró żn ię  
p o n im  p o w sta łą w y p e łn ia d u c h in n y ,  
n o w a tre ść . L u d z k o ść , w ie d z io n a z d ro ­
w y m in s ty n k te m  sa m o z a ch o w a w cz y m ,

Proces 

Budzińskiej-Tylickiej.
W  p ią te k w  w a rsza w sk im  są d z ie o k rę  

g o w y m ro z p o cz ą ł s ię p ro c e s d r. Ju sty n y  

B u d z iń sk ie j-T y lick ie j, o sk a rżo n e j o u d z ia ł 
w m a n ife s ta c ja c h C e n tro le w u w  d n . 1 4 -g o  

w rz e śn ia ro k u u b ie g łe g o .

W e d łu g a k tu o sk arż e n ia u d z ia ł d r. T y -  

J ic k ie j w ty c h m a n ife sta c ja c h p o le g a ł n a  
w y g ło sz e n iu p rz e m ó w ie ń , p o d ż e g a ją c y c h  

n a w ie c u w  D o lin ie , a ’ n a s tęp n ie z o rg a n iz o ­

w a n iu p o c h o d u k o b ie t.
K o m p le t są d z ąc y s ta n o w ią sę d z ia R y -  

k o c z e w sk i ja k o p rz e w o d n ic z ą c y o ra z L e ­

sz c z y ń sk i i L au te r (N e u m a n a ju ż n ie m a ).

W  im ie n iu  u rz ę d u p ro k u ra to rsk ie g o w y ­

s tę p u je p o d p ro k u ra to r K a w c z a k , ja k o o -  

b ro ń c y d r. T y lic k ie j w y stę p u ją a d w o k a c i 

S te rlin g i R u d z iń sk i.
P o o d c z y ta n iu a k tu o sk a rż en ia p rz e w ó d  

n ic z ą cy z w ró c ił s ię d o p . T y lic k ie j z z a p y ­

ta n ie m , c z y p rz y z n a je s ię d o z a rz u c a n y c h  

je j p rz e s tę p s tw . P . B u d z iń sk a sk ła d a w y ­
ja śn ie n ia , z k tó ry c h  w y n ik a , iż d o  w in y  n ie  
p rz y zn a je s ię . P o z e z n a n ia c h o sk a rż o n e j 

n a s tą p iło p rz e s łu c h iw an ie św ia d k ó w .

Z Sejmu śląskiego.
N a w stę p ie c z w a rtk o w e g o p o s ie d ze n ia  

S e jm u ś lą sk ie g o Iz b a p rz y ję ła p ro je k t u -  

s ta w y , u s ta n a w ia ją c y , ż e są d e m k o m p e ­

te n tn y m  d o ro z s trzy g a n ia p ro tes tó w  w y b ó r  
c z y c h  d o se jm u ś lą sk ie g o je s t są d  a p e la c y j­

n y w K a to w ic a c h . W y k o n a n ie te j u s ta w y  

Iz b a p o w ie rz y ła m in is te rs tw u sp ra w ie d li­
w o śc i. Z k o le i p rz y s tą p io n o d o d ru g ie g o  

p u n k tu p o rz ą d k u d z ien n e g o , tj. d o sp ra w o ­

z d a n ia k o m isji ru g ó w  w y b o rc zy c h w  sp ra ­

w ie p ro te s tó w ; d o ty c z ą cy c h  ^ w y b o ró w d o  

se jm u ś lą sk ie g o . P o d łu ż sze j d e b a c ie w sz y ­

s tk ie sp ra w y  o d n o śn ie ty c h  p ro te stó w  p rz e ­
k a z a n o są d o w i a p e la c y jn e m u w  K a to w i­

c a ch d o z a ła tw ie n ia , p o c z e m  Iz b a p rz y ję ła  

p ro je k t u s ta w y , ro z c ią g a ją c y  n a  o b sz a r w o ­
je w ó d ztw a ś lą sk ie g o ro z p o rz ą d z e n ie P re z y ­

d e n ta R z e c z y p o sp o lite j o u rlo p a ch  p ra c o w ­

n ik ó w  w  p rz e m y śle i h a n d lu . N a stę p n ie o -  
d e s la n o d o k o m is ji m iesz k a n io w o -b u d o w la  

n e j p ro je k t u s ta w y o ś lą sk im  fu n d u sz u  g o ­

sp o d a rc z y m , d o k o m is ji p ra w n ic z e j i b u d ­
ż e to w e j p ro je k t u s ta w y o b u d o w ie i u trz y ­

m a n iu d ró g p u b lic z n y c h ; p o n a d to  

Iz b a z a ła tw iła sz e re g d ro b n y c h  sp ra w , o b ­

ję ty c h p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m .

Aresztowanie gen. Sawieljewa.
W ła d z e m a n d ż u rsk ie , u le g a ją c ż ą d a ­

n io m  S o w ie tó w , p o le c iły a re sz to w ać p rz e ­

b y w a ją c e g o w  C h a rb in ie c a rsk ie g o g e n e ra ­
ła S a w ie lje w a . S o w ie ty p o są d z a ją S a w ie l­

je w a o to , ż e łą c z n ie z a ta m a n e m  S ie m io -  

n o w e m  p rz y g o to w y w a ć m ia ł sz e re g a k tó w  
te ro ry sty c z n y c h , sk ie ro w a n y c h p rz e c iw k o  

p rz e d sta w ic ie lo m S o w ie tó w w p ó łn o c n e j 

M a n d ż u rji, d ą ż ą c w  te n sp o só b d o z e rw a ­

n ia so w ie c k o -c h iń sk ie j k o n fe re n c ji. W  sp ra  

w ę je st w m ie sza n y  ró w n ież trz e c i p rz y w ó d ­
c a e m ig ra c ji ro sy jsk ie j M a łak o j.

p rz e c h o d zi o b o ję tn ie o b o k n ie b o sz cz y ­
k a , w le w a jąc w  je g o g o sp o d a rs tw o n o ­
w ą tre ść in te le k tu a ln ą .

„ K rz e w i s ię w ło n ie lu d zk o śc i  
g w a łt. L e c z ta m  g d z ie je s t o n  g w a łte m  
is to tn ie , n ig d y n ie z a z n a tr iu m fu , n i­
g d y n ie p o z o s ta n ie b e z k a rn y . Zgwał­
cony chwilowo duch zrzuci z siebie 
gwałciciela w raz z c a ły m a rse n a łe m  
ś ro d k ó w  g w a łtu , ja k w u lk a n  w  c h w ili 
w y b u c h u s trzą śn ie n a jp rz em y śln ie j o -  
p a n c e rz o n e g o śm ia łk a . N ic n ie p o m o ­
ż e d o sk o n a ło ść u rz ą d z e ń , sp raw n o ść  
te rro ru , ż a d n a m a terja n ie w y trz y m a  
m ia ż d ż ąc e j s iły z b u to w a n eg o d u c h a ,  
k tó re m u  ro z p a c z je s t sp rzy m ierz eń c em , 
a  sz a le ń stw o n a tc h n ie n ie m " . ,

O b o w ią zu ją w  ż y c iu lu d z i, n a ro d ó w  
i p o k o le ń  p ra w a  w ie c zn e , św ię te  i z a w ­
sz e ż y w e, k tó ry c h p o g w a łc e n ie m śc i 
s ię . N ie c h c e m y  p o m sty  a n i je j n ie p ra  
g n ie m y , a le p e łn i je s te śm y tę sk n o ty i  
p ra g n ie ń , a b y te p ra w a p o d sta w , b y ły  
o b o w ią z . i sz a n o w a n e . M e to d a d w ó c h  
m ia r z p ra w am i te m i k o lid u je . D la te g o  

z w id o w n i 
o b y w a te li i

z n ik n ą ć m u si o n a ry ch ło  
n a sze g o ż y c ia , d la d o b ra  
p o w o d z e n ia O jc z y zn y .

C z — r ju
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Pojechali 
do Moskwy...

I.
P o jech a li d o M o sk w y p rzed staw i­

c ie le p o lsk ieg o p rzem y słu , p o jech a li 
d o p iek ła p o z ło te ru n o ...

P rzep o w iad an o ty siąck ro tn ie b o lsze  

w izm o w i, że ru n ie, —  a o n sto i g ro źn y ,  
ro zrasta się i ty je , b ezcze ln y jak sza­
tan , k łam liw y jak lu cy per, k rw aw y  
k at i zb ro dn iarz ró w n o cześn ie , o k ru t-  
n ik g o rszy , n iż N ero n lu b C allig u la,  
D an ton i R o b esp ierre... K rw ią o ciek a ­
jące szpo n y w y ciąg a d o P o lsk i p o n o ­
w e o fia ry d jab e lsk ieg o sad y zm u i d e ­
m o n iczn eg o o k ru c ieństw a. H arrim an n  
i K tirten p o tw o ry , a le m iljo n y razy  g o r  
sze u p io ry p iek ła są b o lszew icy!

W y m o rd o w ali z lu cy p ero w em  o k ru ­
c ień stw em m iljo n y R o sjan i ty siące  
P o lak ó w , ty siące P o lak ó w  g n iją w  n o ­
rach w ięzien ny ch , o czek u jąc śm ierc i 
jak o w y b aw ic ie lk i. T y siące P o lak ó w  
n a w y sp ach i ląd ach lo d o w aty ch w  
n ajstraszn ie jszy ch w aru n k ach p racu ją  
g o rzej, n iż n iew o ln icy , ab y S o w ie ty  
m o g ły w y w o zić su ro w iec d o in n y ch  
k ra jó w  i zabierać zaro b k i n ie ty lk o  
k ap ita listo m , lecz też ty siąco m  ro b o t­
n ik ó w .  »

M iljo n y sk azu je sza tan b o lszew ick i  
n a g łó d i n ajsk ra jn ie jszą n ęd zę , b y le ­
b y m ó g ł w y w o zić arty k u ły ży w n o ścio ­
w e p o b ezp rzy k ład n ie n isk ich cen ach , 
o b n iżać cen y w in n y ch k ra jach i d o ­
p ro w ad zać w ieś d o ru in y .

S zatan b o lszew ick i w ie , że ru in a  
w si p o ciąg a za so b ą ru in ę m iast i b ez ­
ro b o cie . W ie lu cy p er b o lszew ick i, że  
ro ln ic tw o  i lu d n o ść, z ro ln ic tw a ży ją-  
ca n ie m o że ro b ić zam ó w ień an i k u p o ­
w ać w  m ieśc ie , że n ie m o że ro ln ictw o  
u trzy m ać ro b o tn ik ó w  w d o ty ch cz . licz ­
b ie , jeżeli cen y za p ło d y ro ln icze n ie  
p o k ry w ają k o sz tó w p ro d u k cji. W ie  
sza tan b o lszew ick i, że n ie p o trzeb u je  
w y p o w ied zieć w o jn y n aro d o m zach o d ­
n im , jeże li zd o ła zn iszczy ć ich u stró j  
sp o łeczn y , jeże li u d a m u się w y w o łać  
n ęd zę , b o n ęd za to n ajlep sza g leb a n a  
p o siew k o m u n izm u i an arch ji.

Z d aw aćb y się m o g ło , że n aro d y o  
ch rześc . k u ltu rze zach o d n ie j, że rząd y  
d y p lo m aci i ek o n o m iśc i stan ow czo u -  
n icestw ią arcy sza tań sk ą ro b o tę b o lsze­
w ik ów . Z d aw aćb y się m o g ło , że n aj­
ży w o tn ie jszy in te res k u ltu ra ln y i g o ­
sp od arczy Z ach o d u n ak aże o d g ro d zić  
się W ysok iem i n iep rzeb y ty m m u rem  
o d szatań sk ie j zarazy . A le có ż to się  
d zie je?

Z a n ic m ają so b ie „g eszefc ia rze za- 
ch o d u“ m o raln o ść, za n ic p rzy sz ło ść  
n aro d ó w , b y leb y m o g li u p raw iać g e ­
szeft i zy ski b rać —  ch o ćb y z p iek ła! 
B ó g , m o raln o ść, lu d zk o ść —  czcze to są  
sło w a d la g eszefcia rzy . Jed n ą b o d aj c i 
lu d z ie m ają re lig ję —  m am o n izm , jed ­
n eg o u zn ają b o g a —  z ło teg o c ie lca . D o  
u trzy m an ia k rw aw eg o i szatań sk ieg o  
b o lszew izm u d o p o m ag a Z ach ó d , 
ta liśc i am ery k ań scy u lo k o w ali  
m iljo n ó w  d o laró w w B o lszew ji  
sta rcza ją m aszy n d o fab ry k , 
sw o ich in ży nieró w  p o sy łają b o lszew i­
k o m  n a p o m o c.

„B ied n e N iem cy " p o ży cza ją p ien ią- 
’d ze , sąd m o g ą, i b u d u ją ró żn e fab ry ­
k i, a zw łaszcza fab ry k i m aterja łó w  w o ­
jen n y ch w  B o lszew ji i p o sy ła ją tam  o - 
ficeró w  - in stru k to ró w , i in ży n ieró w  i

K ap i-  
se tk i 
i d o -  
se tk i

tech n ik ó w . I F ran cja , k tó ra w R o sji 
strac iła ty siące m iljo n ó w p o ży czek  
p rzed w o jen n y ch , p o k u siła się o zy sk i 
b o lszew ick ie , a n aw et M u sso lin i m o c ­
n o  flirtu je z B o lszew ją . A  b o lszew icy ? 
K p ią so b ie z g łu p ie j p o lity k i zach o d ­
n ie j i u rząd za ją w zam ian za to  ag ita ­
c ję b o lszew ick ą w  o w y ch k ra jach i k o ­
lo n  jach , a w y tw arza ją s lo n ą k o n k u ­
ren cję p rzez b ezp rzy k ład n ie n isk ie ce ­
n y , zab ija jąc tem  w y tw ó rczo ść w  k ra-

jach E u ro p y i A m ery k i i stw arzają  
b ezro b o cie .

A d raczeg o B o lszew ją m o że tan ie j 
p ro d u k o w ać? C o an i m y śli o o d d an iu  
p o ży czk i, a g łó w n ie d la teg o , że w y zy ­
sk u je d o k rw i sw o ich ro b o tn ik ó w  n ad ­
lu d zk ą p racą i g ło d o w ą p łacą . T eg o  
n ie w id zi an i A m ery k a , an i A n g lja , a-  
n i F ran cja , an i W ło ch y ? O N iem czech  
n ie w arto m ó w ić , b o ty m  ch o d zi ty lk o  
o  rew an ż i o d zy sk an ie p rzew ag i p rzed -

Aresztowanie red. „Gazety Wąbrzeskiej1 
p. A. Czerwińskiego.

W  so b o tę 9 b m . p o d p re tek stem  
p rzesłu ch an ia zaw ezw ała tu t. k o m en d a  
P o lic ji P ań stw , red . n aszeg o p ism a p . 
A . C zerw iń sk ieg o n a p o steru n ek . G d y  
p o u p ły w ie k ilk u g o d zin p . C zerw iń sk i  
n ie w raca ł, red ak cja zw ró ciła się k il­
k ak ro tn ie z zap y tan iem  d o k o m en d y o  
p rzyczy n ę p rzy trzy m an ia p . C z. U rzę ­
d u jący p o steru n k o w i o d m aw ia li w y ­
jaśn ień a w jed n y m w y p ad k u , tw ier­
d zo n o , że p . C z. p rzesłu ch u je w łaśn ie  
p . k o m en d an t B in iaś, g d y w ty m  cza­
sie w id zian o p . k o m . n a sp acerze z  
żo n ą . R ó w n ież i n aczeln ik S ąd u P o w . 
o d m ó w ił n am  in fo rm acy j o stan ie sp ra  

w y .

Z g łasza jący m  się czło n k o m  ro d z in y  
p . C z. n ie u m o żliw io n o w id zen ie się. 

o raz b łęd n ie ich in fo rm o w an o . P ó źn ym  
w ieczo rem  d o w ied zie liśm y się , że p . C z. 
zo stan ie w y w iez ion y d o w ięzien ia d o  
T o ru n ia . F ak ty czn ie też o g o d z . 9 -te j 
w ieczo rem p . C z. esk o rto w an y p rzez  
trzech p o steru n k o w y ch zo sta ł w y w ie­
z io n y sam o ch o d em n a g ł. d w o rzec .  
S p raw a w y g ląd a ła b ard zo ta jem n iczo , 
g d y ż p o d o b n o w czo rajsze c iem n o śc i  
sp o w o d o w an e b y ły o b aw ą o d b ic ia p . 
C z. —  p rzez k o g o ? —  D o tych czas n ie

zn am y fak ty czn y ch p o w o d ó w aresz to ­
w an ia n aszeg o  red ak to ra i d la teg o n ie ­
stety czyte ln ik o m n aszy m  , zw raca ją ­
cy m  się liczn ie z zap ytań , n ie m o żem y  

słu żyć w y jaśn ien iam i. P o d o b n o n ak az  

aresz to w an ia o p arto n a zezn an iach  n ie  
le tn ich d ziec i, k tó re o n eg daj p rzesłu -  

p rze-ch iw an o w zw iązk u z zajściam i 

c iw strzeleckiem i w d n iu 3 m aja .

M o żem y czy teln ik ó w  n aszy ch  
k o ić o lo s red . C zerw iń sk iego ,  
w ierzy m y w  sp raw ied liw o ść sąd ó w n a ­
szy ch , k tó re n iew ątp liw ie w n ajb liż ­
szy m czasie sp raw ę w y jaśn ią , co jak  
d o tąd w y k azu ją liczn e w y ro k i u w aln ia  
jące cz ło n k ó w O b o zu W ielk ie j P o lsk i.  
W iem y też , że san ac ja tu tejsza n ie ro ­

zu m iejąc reak c ji tu te jsze j lu d n o śc i 
p rzeciw  „strzelco w i" ca ły jad n ienaw i­
śc i za zajścia w d n iu 3 m aja sk iero ­
w ała n a n asz o b ó z , i n asze w y d aw n ic ­

tw o .
O czek u jem y n aw et d alszy ch rep re- 

sy j ze sp o k o jem  i z ró w n o w ag i w y p ro ­

w ad zić się n ie p o zw o lim y .
C zy jed n ak m eto d y te w p ły n ą n a  

u sp o k o jen ie w zb u rzo n y ch d ziś u m y ­
słó w w n aszem m ieśc ie —  w ątp im y !  
A le strach m a w ielk ie o czy !

u sp o -  
g d y ż

Kongres Eucharystyczny w Wilnie.
Bierze w nim udział b. liczne d uchowieństwo i ludność ziemi 

wileńskiej. - Wspaniały przebieg uroczystości religijnych.

W  p ią tek 8 m aja ro zp o czą ł się w  
W ilnie n a zarządzenie J . E . k s. arcy bi­
sk u p a m etro p o lity w ileń sk ieg o Ja łbrzy  
k o w sk ieg o  p ierw szy w W iln ie K o n g res  
E u ch ary sty czn y , k tó ry  p o trw a trzy d n i. 
P o K o n g resie w ileń sk im  n astąp i w  ró ż ­
n y ch m iejscow o śc iach arch id iecezji w i­
leń sk ie j 1 4 K o n g resó w E u ch ary sty cz ­
n y ch . Z jazd d u ch o w ień stw a jest licz ­
n y . O d czw artk u z o k o lic W iln a śc ią ­
g ały p ie lg rzy m ki lu d n o śc i w iejsk ie j.  
O tw arcie K o n g resu n astąp iło p o p o łu d ­
n iu . W e w szy stk ich k o ścio łach arch i­
d iecezji w ileń sk ie j o d g o d z . 1 4 .3 0 ro z ­
b rzm iew ały p rzez k w ad ran s d zw o n y

k o ście lne n a zn ak , że u ro czy ste o b rad y  
się ju ż ro zp o czę ły . O  p ó łn o cy w  O stre j 
B ram ie m szę św . p o n ty fik a ln ą  
w ił k s. b isk u p Ł o ziń sk i.

W  so b o tę o  p ó łno cy , ró w n ież  
p licy O stro b ram sk ie j, o d p raw i 
p o n ty fik aln ą k s. b isk u p Ł u k o m sk i. —  
K u lm in acy jn y m  p u n k tem  K o n g resu b ę  
d zie u ro czy sta p ro cesja, k tó ra w n ie ­
d zie lę 1 0 m aja o g o d z . 9 -e j ran o w y ru ­
szy z O stre j B ram y i u d a się p o d b azy ­
lik ę , g d zie k s. arcyb isk u p m etrop o lita  
Ja łb rzy k o w sk i o d p raw i m szę p o n ty fi­

k aln ą .

o d p ra-

w  k a-  
m szę

Nieudany „zamach majowy" Pangalof a
Władze greckie uporały się z buntownikami, zwolennikami 

dyktatury.
W ład ze g reck ie w  A ten ach w y k ry ły sp i­

sek , u k n u ty i zez P an g elo sa i jeg o zw o len ­
n ik ó w . Z am ach b y ł ju ż ca łk o w ic ie p rzy g o ­

to w an y . W  p ią tek w p o łu d n ie sp isk o w cy  
m ieli się zeb rać n a jed ny m  z p lacó w  a teń ­
sk ich i n a sy g n ał, d an y p rzez p rze la tu jący  
p ła to w iec , w y ru szyć i o p an o w ać o b jek ty

P o lic ja d o w ied zia ła się zaw czasu o za ­
m ach u. L o tn ik a aresz to w an o, a zam iast 
n ieg o w y słan o p ilo ta rząd o w eg o , k tó ry d ał 
sy g n ał. G d y zam ach o w cy ru szy li, zo stali 
o to czen i p rzez w o jsk o i p o lic ję i aresz to w a ­
n i. W śró d n ich zn ajd u je się i ad ju tan t 

P an g elo sa .

w o jen n ej, a w  ty m  ce lu zaw arli so jusz  
z sza tan em  b o lszew ick im , n iep o m n i, ze  
stan ą się o fia rą teg o d jab ła m o że w cze  
śn ie j, n iż in n e n aro d y , p rzec iw  k tó ry m  
razem  z b o lszew ik am i ch cą w alczy c.  
W y k azało się tak często , że p o se lstw a  
b o lszew ick ie, k o n su la ty i m isje h an ­
d lo w e n iczem n ie są in n em , jak g ło w ­
n ie p lacó w k am i p ro p ag an d y b o lsze ­

w ick ie j.

M im o to p rze trzy m u ją n aro d y za ­
ch o d n ie u sieb ie p lacó w k i sza tan ó w , 

■b y leb y ich fin an siści i p rzem ysło w cy  
m o g li n a razie zd o b y ć m iljo n y k rw ią  
o ciek ający ch czerw ien có w . — • A L ig a  
N aro d ó w , k tó ra p o zu je n a w ielk i try ­
b u n ał sp raw ied liw o śc i m ięd zy n aro d o ­
w ej, có ż zro b iła w  o b ro n ie lu d zk o śc i- 
C zy zd o b y ła się n a ak t p o tęp ien ia sza ­
tań sk ich o k ru c ień stw b o lszew ick ich . 
N ie! C zy p o tęp iła n ajh an ieb n ie jsze n ie ­
w o ln ic tw o  w  R o sji? N ie! C zy zabro n iła  
n aro d o m , n ależący m  d o L ig i, w szy st­
k ich sto su n k ó w 7 z sza tan am i ro sy jsk i­
m i? N ie! P rzec iw n ie , zap rasza b o lsze ­
w ick ich k ató w n a w sp ó ln e k o n feren ­
c je! A n o , b o d zisie jsze  p ań stw a są „a te- 
is ty czn em i‘, t. j. b ezb o żn em i, n ie tro sz  
czą się o B o g a i m o raln o ść, b o ich re - 
lig ją jest m aterja lizm , b o L ig a też sto i 
n a u słu g ach n o w o p o g ań sk ieg o k ap ita ­

lizm u .

I tak E u ro p a i A m ery k a zaślep io n e  
p o d ają n ó ż sw o jem u rzeźn ik o w i b o l­
szew ick iem u , b o n ie k ieru ją się am  
w zg lęd am i n a B o g a, an i w zg lęd am i n a  
m o raln o ść. G d zie zaś ty ch n iem a, tam  
też sław io n y h u m an ita ry zm  —  „ lu d z ­
k o ść" staje się p u sty m  frazesem . L ig a  
N ar. b . czu łą jest i h u m an ita rn ą w o ­
b ec słabszy ch , a le tu li u szy w o b ec b ez ­

czeln y ch , g ro źn y ch .

Jeże li w  P o lsce jak iś b ezcze ln y Ż y d  

za zn iew ag ę u czu ć re lig ijn y ch lu b n a ­
ro d o w y ch o trzy m a sz tu rch an ce , to L i­
g a w y sy ła d eleg ac je d o zb ad an ia . Je- . 
że li R u sin i w  sp ó łce z N iem cam i i b o l­
szew ik am i szerzy li g w ałt, m o rd erstw a  
i p o żo g ę , aż w reszc ie m u sieli b y c p o ­
sk ro m ien i —  to h u zia n a P o lskę . e- 
że li k ilk u N iem có w za b ezcze ln o śc i, 
n ap ad y i g w ałty d o sta li w  o d w ecie la ­
n ie —  to w ielk i rw etes! A le N iem cy  
m o g ą d o sy ta zn ęcać się n ad P o lak a­
m i, k rzy w d zić P o lak ó w w szęd zie, b a , 
m o rd o w ać, -  a le b o lszew icy m o g ą d o ­
p u szczać się n ajh an ieb n ie jszy ch zb ro d ­
n i, a L ig a n ie zd o b ędzie się n a żad en  

stan o w czy czy n!

E u ro p a i A m ery k a, u trzy m u jąc sto ­
su n k i z b o lszew ik am i, sam e so b ie k o ­
p ią g ró b , a n araża ją E u ro p ę n a o sta ­
teczn ą n ęd zę i u p ad ek . Jasnem  jest i 
n ieu n ik n io n em , że ru n ie k u ltu ra za ­
ch o d n ia , że E u ro p a co fn ie się o ty siąc  
i w ięcej la t, jeże li n ie p o staw i m o cn y ch  
g ro b li p rzec iw  n iszczy cie lsk ie j fa li b o l­
szew izm u . G rob li te j n ie zb u d u ją n o ­
w o czesn e p ań stw a a teis ty czn e, jeżeli 
stan o w czo n ie zw ró cą się d o B p ?3-,1  
n ie o p rą się n a m o raln o śc i ch rześc ijań ­
sk ie j w ży ciu p ań stw o w em , g o sp o d ar-  
czem  i sp o łeczn em , jeżeli n ie w p row a ­
d zą zasad ch rześcijań sk ich w  p o lity k ę  
m ięd zy n aro d o w ą, jeżeli n ie zerw ą k aj­
d an , k tó rem i sk ręp o w ała p o lity k ę w e ­
w n ętrzn ą i zew nętrzn ą k lik a ży d o w ­
sk o - m aso ń sk a i ży d o w sk o - m aso ń ­
sk i k ap ita lizm , k tó ry n iestety zaraz ił 
ju ż m o cn o i zg an g ren o w ał zb y t d u żo  

; ch rześcijan , k tó rzy z im ien ia ty lk o są  
ch rześc ijan am i, a w p rak ty ce p o g an a ­
m i. ’ X ‘
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Bruhl.
CZASY SASKIE.

(Ciąg dalszy).

F ro h lich ty m czasem o czy szcza ł 
n ieco zaśn ied z ia ły k lu cz , z k tó reg o  
n iia ł p ić , i o p o w iad ał, jak ten d ar  
w y so ko  cen ił, a  jak  g o te raz m ało  u -  
śy w ał. P aź sta ł z b u te lk ą , g o tó w  n a ­
lew ać , g d y F ró h lich , za jrzaw szy n a  
d n o , z p rzerażen iem  u jrza ł w n iem  
co s sied ząceg o  g łęb o k o .

—  K tó żb y się b y ł sp o d ziew ał! —  
zaw o ła ł. —  P tacy  so b ie w  n iem  g n ia ­
zd o u słały ... —  W  is to c ie z k lu cza  
w y lec ia ł k an arek . K ró l ro zśm ia ł się , 
a .e  n a  te rn  n ie b y ło  k o ń ca . W  k lu czu  
co * b y ło jeszcze , F ró h lich z w ielk ie-  
m i k ry g i p o czą ł w y d o b y w ać w stąż ­
k i. R ó żn o barw n eg o  teg o to w aru w y ­
c iąg n ął o g ro m n ą k u p ę: sześć ch u ­
stek d o n o sa , sto czek i g arść o rze ­
ch ó w . Jak się to w szy stk o  tam  m ie­
śc ić  m o g ło , b y ło  ta jem n icą  F ró h lich a .

O św iad czy ł p o tem , że , n ie b ęd ąc  
p ew ien , czy w  ty m zaczaro w an y m  
k lu czu jeszcze się co n ie m ieśc i, b o ­
d aj k siężn iczk a zak lęta , w o li d la b ez  
p ieczeń stw a za zd ro w ie p an a n ap ić  
się z p ro steg o k ie liszk a . P o o d b y te j 
cerem o n ji p aź o d szed ł d o  p rzed p ok o ­
ju a  F ró h lich  zaczą ł k ró la  śm ieszy ć . 

p rzed rzeźn iając ak to ró w  n a scen ie .
T rw ało to w szy stk o  z p ó ł g o d zi­

n y . K ró l się śm ia ł, b o m u sia ł, a le  
ty lko o k o F ró h lich a p o strzeg ło , że  
b y ł n iesp o k o jn y , p o ru szo n y i ro z ta r ­

g n io n y .
N ie w ied zia ł, czem u  to  m iał p rzy ­

p isać , g d y  z n ad zw y czajn em  zd u m ie ­
n iem  u jrza ł k ró la , id ąceg o k u n aj­
d alszem u o d w szy stk ich d rzw i o k n u  
i d ająceg o m u  ręk am i zn ak i, ab y się  
zb liży ł.

B y ło w  te rn co ś tak ta jem n iczeg o  
i n iezw y czajn eg o , że F ró h lich  p raw ie  
się p rze ląk ł. N a p alcach jed n ak p o ­
śp ieszy ł i zn alaz ł się u o k n a , p rzy  
k tó rem  k ró l sta ł, jak b y p rzestraszo ­
n y  i n iep ew n y , o g ląd a jąc się n iesp o ­
k o jn ie d o k o ła .

R o zw iązan ia  te j zag ad k i zd u m io n y  
tre fn iś n ap ró żn o szu k ał w  g ło w ie .

—  S łu ch aj, F ró h lich  — r rzek ł k ró l 
za led w ie d o sły sza ln y m g ło sem . —  
H m ! śm ie j się g łośn o , g ło śn o ! a le  
słu ch a j, co p o w iem , ro zu m iesz ...

T refn iś n ie ro zu m ia ł jeszcze n ic , 
a le g ło w ą sk in ą ł i śm iać się zaczął  
tak , że śm iech em  m ó g ł n ajh u czn iej ­
szą zag łu szy ć ro zm o w ę.

K ró l w zią ł g o  ręk ą za u ch o  i p rzy ­
c iągn ął je p raw ie d o u st.

—  F ró h lich  w iern y , p o czc iw y , n ie  
zd rad z i —  r^ek ł. —  D ziś ta jem n ie do 

U eb ig au , ro zu m iesz! p o w ied zieć m u , 
ro zu m iesz! n iech zaraz u ciek a d o  

P o lsk i.
F ró h lich zrazu szm er ty lk o  i w y ­

razy sły sza ł, n ie m ó g ł p o jąć , ażeb y  
k ró l g o  za ta jem n eg o p o sła ch cia ł u -  
ży ć. N a m y śl m u jeszcze n ie p rzy ­
szed ł S u łk o w sk i. R ęk am i i m in ą zro  
b ił zn ak  zap y tan ia .

K ró l p o ch y lił się m u d o sam eg o  
u ch a i rzu c ił w  n ie jed n o sło w o:

—  S u łk o w sk i!
P o w ied ziaw szy je , jak b y się sam  

z ląk ł teg o zak azan eg o n a d w o rze  
n azw isk a , o d sk o czy ł n a k ilk a k ro ­
k ó w . F ró h lich o w i śm iech  zam arł n a  
u stach . B ał się , że m o że n ied o brze  
zro zu m ia ł.

T w arz jeg o w y raża ła sn ąć tę n ie ­
p ew n o ść, b o k ró l, n ak azaw szy m u  
zn o w u śm iać się , p o w tó rzy ł d o b itn ie  
ro zk az.

W y razy z u st jeg o d o b y w ały się  
u ry w an e: p o śp ieszn ie , k ró tk o , b ez  
zw iązk u ; tre fn iś jed n ak  w k o ń cu w ie  
d zia ł, iż k ró l k aza ł m u o zn ajm ić o  
n ieb ezp ieczeń stw ie i o strzec h rab ie ­
g o , ab y d o  P o lsk i u ciek a ł.

D la n iep o zn ak i słu ch a ł jeszcze  
ch w ilę A u g u st k o n cep tó w , p o tem  d o  
b y ł z k ieszen i g arść d u k ató w  i w sy ­
p ał je F ró h licho w i d o k am ize li.

-— Id ź! —  rzek ł.

F ró h lich , p rzy p u szczo n y d o u ca ­
ło w an ia ręk i, n aty ch m iast się w y ­
n ió sł. W  p rzedp o k o ju , p o ch w aliw szy  
się d u k atam i, n ie d ał się p azio m  p o ­
w strzy m ać i co p ręd ze j p o b ieg ł d o  

d o m u .
N ie m ieśc iło m u się w  g ło w ie to , 

co się z n im  sta ło . P o trzebo w ał ze ­
b rać ’ m y śli, o p am ię tać się , n arad zić  
z so b ą , jak m iał sp e łn ić d ziw n y  ro z ­
k az k ró la, k tó ry b ał się w łasn eg o  
o to czen ia i tre fn is ia za p o w iern ik a  
u ży ć  m u sia ł. Z am yślił się , w estch n ął.

Z ad an ie b y ło tru d n e. M n iej n a ­
w et o sw o jo n y z ży ciem d w o ru i lo ­
sem  faw ory tó w , m ó g ł się d o m y ślić  
ła tw o , iż k o ło U eb igau p ełn o szp ie ­
g ó w  b y ć m u sia ło , a w  sam y m  p ała ­
cu  n aw et n ie zb y w ało n a  n ich .

F ró h lich  b y ł zn an ą w szy stk im  fi­
g u rą . S zczęśc iem  częste za  A u g u stó w  
m askarad y n au czy ły się p rzeb ierać  
i d o  n iep o zn an ia tw arz i p o staw ę  
p rze in aczać . F ró h lich  zam kn ął się w  
sw o je j izd eb ce i, n ie tracąc czasu , 
p rzy stąp ił d o  w y b o ru  p eru k i i su k n i.

B y ły to  p ierw sze d n i lu teg o . E lb a  
stała w r p ęd zie , o d C zech p o cząw szy , 
a ló d b y ł jak m u r. Z d ało się w ięc  
F ró h lich o w i, że p rzy stęp d o p ałacu  
o d stro ny  rzek i m ó g ł jeszcze b y ć n aj 
b ezp ieczn ie jszy m  i n ajm n ie j strzeżo ­
n y m .
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Pieśniarz Paryża 
............ ...... .......

s k ie j , p . m in . S tra s s b u rg e ra , ja k  i p rz e ­
c iw k o n a ru s z e n iu g o d n o ś c i N a ro d u P o l­

s k ie g o p rz e z z b e z c z e s z c z e n ie  b a n d e ry p o l­

s k ie j .

W z y w a m y r z ą d , b y s k o rz y s ta ł z  p rz y ­

s łu g u ją c y c h  M u  p ra w  i r a z  n a z a w sz e  p o ­
ło ż y ł k re s w s z e lk im w y b ry k o m s z o w in i­

s ty c z n y c h  G d a ń s z c z a n .

W z y w a m y s p o łe c z e ń s tw o p o ls k ie d o o -  
g ó ln e g o b o jk o to w a n ia to w a ró w  g d a ń s k ic h , 

ja k  i le tn isk , p o ło ż o n y c h  n a te re n ie g d a ń  

s k im .

„ N ie d a m y  z ie m i, s k ą d  n a s z  ró d ! u

G o lu b , d n ia 3 . m a ja 1 9 3 1 r .“ .

P o w y ż sz ą  r e z o lu c ję  p o d p is a n ą p rz e z  k o ­

m ite t w y k o n a w c z y , w s k ła d k tó re g o  
w c h o d z ą  p p .: G ó rs k i K I ., G o lu s A ., J o rd a n  

M ., K a n ie c k i S t., K a s z u b o w sk i P ., T rz c iń ­
s k i J . , W o ro c h M ., W o ź n ia k  W ., —  w y ­

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

W to re k P a n k ra c e g o .

Ś ro d a S e rw a c e g o .

0  O t w a r c ie s e z o n u , W  n ie d z ie lę tu t .  

G im n a z ja ln y K lu b W io ś la r s k i „ V a m b re -  

s ia “ o tw o rz y ł o f ic ja ln ie s w ó j s e z o n w io ­

ś la r sk i p o łą c z o n y z z a b a w ą o g ro d o w ą w  
o g ro d z ie  p rz y  m le c z a rn i. O tw a rc ia s e z o n u  

d o k o n a n o p rz e z s y m b o lic z n e w y w ie sz e n ie  

f la g i , p o c z e m  n a s tą p iła d e f i la d a ło d z i k lu  
b o w y c h . S ło n e c z n a p o g o d a p rz y c z y n iła s ię  

te ż  i d o  p o w o d z e n ia  z a b a w y  o g ro d o w e j, c z e  

g o d o w o d e m  l ic z n i g o ś c ie , k tó ry m  „ V a m -  

b re s ia “ z g o to w a ła l ic z n e n ie s p o d z ia n k i .

0  Z e b r a n ie  S o k o ła . W e c z w a r te k  d n ia  

7  b m . w  lo k a lu  h o te lu „ D w ó r W ą b rz e s k i 1 1

o d b y ło s ię m ie s ię c z n e z e b ra n ie tu t . g n ia z ­

d a  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p re z e s a d rh . C z a r  

n o ty  - B o ja r sk ie g o . N a  z e b ra n iu  d rh . p re ­

z e s w y g ło s i ł r e fe ra t n a  te m a t w y c h o w a n ia  
f iz y c z n e g o . P o z a ła tw ie n iu  s z e re g u s p ra w  

w e w n ę trz n e - o rg a n iz a c y jn y c h d rh . p re z e s  

z a m k n ą ł z e b ra n ie  —  C z o łe m !

0  Z  L O P P - u . W  n ie d z ie lę d n ia 1 0 -g o  

b m . n a  s a l i h o te lu  P o d  b ia ły m  o r łe m  c z o ­
łó w k a L O P P . u rz ą d z iła w y k ła d u ro z m a i­

c o n y  p rz e z ro c z a m i z d z ie d z in y lo tn ic tw a i  

w a lk i g a z o w e j.

0  Z w o ln io n y . A re s z to w a n y  w  d n iu  3 . 

m a ja  p . L a m p a rs k i z o s ta ł w  s o b o tę  z  a re s z  

tu z w o ln io n y . W  w ię z ie n iu p rz e b y w a ją  
n a d a l c z ło n k o w ie O W P . P ia s e c k i i Z a le w ­

s k i o ra z  w  w ię z ie n iu  w  T o ru n iu a re s z to ­

w a n y  w  s o b o tę r e d . A . C z e rw iń sk i .

0  O t w a r c ie  k io s k u . W  n ie d z ie lę d o k o ­

n a n o o tw a rc ia k io s k u r e s ta u ra c y jn e g o  n a  

G ó rz e Z a m k o w e j. L ic z n y m  s p a c e ro w ic z o m  

p rz y g ry w a ła o rk ie s tra  S o k o ła .

0  Z e b r a n ie p la c ó w k i g r o d z k ie j M I o -  

ly c h  O b o z u  W ie lk ie j P o ls k i o d b ę d z ie s ię  

w e  c z w a r t e k , d n ia  1 4 . m a j a  1 9 3 1  r . o  g o ­

d z in ie  2 0  w  s a l i p . K lim k a .

M ło d z i c z u w a j c ie ! N ie c h  ż y j e W ie lk a  
P o ls k a !  K ie r o w n ik .

0  S p r a w o z d a n ia z z e b ra n ia  T o w . L u ­
d o w e g o , P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  z e  w z g lę  

d ó w  te c h n ic z n y c h p o d a m y w  n a s tę p n y m  

n u m e rz e .

Z Golubia.
Z  o b c h o d u  ś w ię t a  n a r o d o w e g o * . R o k  

ro c z n ie o d la t n ie p a m ię tn y c h G o lu b c z c i ł  
s a m o z a p a rc ie s ię o jc ó w  n a s z y c h w  c h w il i  
u c h w a le n ia w ie k o p o m n e j k o n s ty tu c ji 3 -g o  

m a ja . I d z iś w  s to c z te rd z ie s tą ro c z n ic ę  

p o w sta n ia  k o n s ty tu c j i m a jo w e j m ia s to  n a ­
s z e  o d d a ło  h o łd  w y z w o lin o m  z d ro w e g o  d u ­

c h a n a ro d u . J u ż w  s o b o tę p o w ie w a ły  p o ­
w a ż n ie n a d m ia s te m  i d o m a m i s z ta n d a ry  

o b a rw a c h n a ro d o w y c h , o k n a k a m ie n ic  

p rz y o z d o b iły  s ię  n a le p k a m i T C L . M im o  n ie  
c h y b n y c h  t ru d n o ś c i e k o n o m ic z n y c h  m ia s ta  

c z y p o s z c z e g ó ln y c h  je g o m ie sz k a ń c ó w —  

w e s e le j, r a d o ś n ie j p a d a ły p ro m ie n ie s ło ­
n e c z n e w  d n iu ś w ię ta n a ro d o w e g o i w  
d n iu  o ś w ia ty  T C L . O d s a m e g o  r a n a  r a ź n o  

k rz ą ta l i s ię k w e s ta rk i i k w e s ta rz e T C L . —  
O b c h ó d w y p a d ł m im o w s z y s tk o p ię k n ie .

W  s o b o tę 2 m a ja p rz e sz e d ł p o u lic a c h  
i p la c a c h  m ia s ta p o c h ó d c a p s trz y k o w y . —  
W  ś w ię to  n a ro d o w e  o  g o d z . 9  r a n o  z e b ra ły  

s ię d z ie c i s z k o ln e  w  s a li D o m u M ie jsk ie g o  
n a u ro c z y s ty  p o ra n e k  s z k o ln y . P ię k n e b y ­
ły  w y s tę p y  c h ó ru  s z k o ln e g o , u d a tn e  i m i­

łe d e k la m a c je d z ie c i ró ż n y c h k la s . R e fe ­
r a t n a  te m a t k o n s ty tu c ji m a jo w e j w y g ło ­
s i ł n a u c z y c ie l p . W o jc ie c h o w s k i. P o ra n e k  

s z k o ln y u ś w ie tn i ło o d z n a c z e n ie s z e ś c io rg a  

d z ie c i z a g o r liw ą p iln o ś ć i w z o ro w e z a ­
c h o w a n ie s ię . N a p o d s ta w ie u c h w a ły r a ­
d y p e d a g o g ic z n e j o b d a rz o n o k s ią ż e c z k a m i 
p a m ią tk o w e m i s e tn e j ro c z n ic y p o w s ta n ia  

l is to p a d o w e g o  n a s tę p , d z ie c i : S o b c z a k ó w n a  
k l . 7 , G il k l . 6 , L a z a rz ó w n a i Ż u k o w sk a  

k l . 5 , S ta c h o w sk a i K a lis k i k l . 4 .

P o c z e m  d z ie c i s z k o ln e p rz y łą c z y fy s ię  
d o  to w a rz y s tw  i o rg a n iz a c y j , k tó re z e b ra ­

ły  s ię p rz e d D o m e m  M ie jsk im . P o  u fo rm o ­
w a n iu s z e re g ó w  p rz y d ź w ię k a c h o rk ie s try  

z w ła d z a m i n a  c z e le w y ru s z o n o  d o  k o ś c io ­
ła  p a ra f ia ln e g o n a u ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o , 
k tó re z a k o ń c z o n o o d ś p ie w a n ie m h y m n ó w  

„ T e D e u m “ ( „ C ie b ie B o ż e c h w a lim y 1 1 ) o ra z  
„ B o ż e c o ś P o lsk ę 1 1 . W z n io s łe p a tr jo ty c z n e  
k a z a n ie o k o lic z n o śc io w e w y g ło s i ł k s . p ro ­
b o s z c z K o w n a c k i .

P o u ro c z y s to ś c ia c h  w  k o ś c ie le u d a ł s ię  
p o c h ó d n a R y n e k , g d z ie o k o lic z n o ś c io w o  

p rz e m ó w ił c z ło n e k  K l. B a lt ia  p . J a n  T rz c iń  
s k i, k tó ry w  s w e m  p rz e m ó w ie n iu w s k a ­

z a ł n a w ie lk o ś ć i b e z k rw a w o ść  g e n e z y  k o n  
s ty tu c ji 3 m a ja . N h s tę p n ie p o w z ię to r e ­
z o lu c ję n a s t. t r e ś c i :

„ Z e b ra n e w  d n iu ś w ię ta n a ro d o w e g o  

s p o łe c z e ń s tw o m . G o lu b ia i o k o lic y z a ­
k ła d a n a je n e rg ic z n ie jsz y  p ro te s t p rz e c iw k o  

p ro w o k a c jo m  N ie m c ó w  n a te re n ie W o l­
n e g o M ia s t0 G d a ń s k a w o b e c o b y w 'a te li  

3 o ls k ic h , a w  s z c z e g ó ln o ś c i w o b e c p rz e d -  
j ta w ic ie la M a je s ta tu R z e c z y p o s p o lite j P o l-

Zebranie
Młodych Obozu Wielkiej Polski 

o d b ę d z ie  s ię

we czwartek, dnia 14 b. m. o godz. 20-tej w sali p. St. Klimka

U d z ia ł w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w y .

N ie c h  ż y je  W ie lk a  P o ls k a !

Uwagi o „Strzelcu" w Wąbrzeźnie.
P o w s z e c h n ie je s t w ia d o m e m , ż e  

P o m o rz e  n ie  c h c e „ S trz e lc a 1 1 , b o  m a  ro ­
d z im e , w y p ró b o w a n e  i z a s łu ż o n e  o rg a ­
n iz a c je , u p ra w ia ją c e  p . w . i w . f . z d o -  
b re m i w y n ik a m i. G d y b y te o rg a n iz a ­
c je d o z n a w a ły o d z a in te re so w a n y c h  
c z y n n ik ó w  g o r l iw s z e g o  p o p a rc ia , r e z u l­
ta ty  b y ły b y  je sz c z e d o d a tn ie js z e .

W  o n e j c ię ż k ie j c h w il i , g d y z a d n i  
p rz e w ro tu m a jo w e g o w W a rs z a w ie , 
g ro z ił P o m o rz u n a ja z d b o jó w e k  n ie ­
m ie c k ic h , o d d z ia ły  p . w . i w . f . n a s z y c h  
o rg a n iz a e y j s ta ły  w  e s tre m  p o g o to w iu  
i p iln o w a ły  n a s z e j g ra n ic y z a c h o d n ie j .  
„ S o k ó ł 1 * ; T o w . P o w s t i W o ja k ó w , h a r ­
c e rz e , o d d z ia ły  p . w . i w . f . S to w . M ł., 
K o ła  P o d o f . R e z . i O fic e ró w  R e z ., d a ją  
p e łn ą  r ę k o jm ię , ż e  p rz y  ż y c z liw e m  p o ­
p a rc iu  s ta w iły b y s i ln e s z e re g i g o to ­
w y c h  d o  o f ia r o b ro ń c ó w  O jc z y z n y , p rz e  
ję ty c h d u c h e m  o b y w a te ls k im  i p a tr io ­
ty c z n y m , o p a r ty c h n a z a s a d a c h  
c h rz e ś c . m o ra ln o ś c i . D la  ja k ie g o  l ic h a  
w ię c u s i łu je  s ię ro z b ija ć w s z y s tk ie te  
o rg a n iz a c je , a lb o p o d s tę p n ie p rz e ­
k s z ta łc a ć n a „ S trz e lc a 1 1 ? U w y d a tn ia  
s ię tu  z n ó w  a rc y sa n a c y jn a  ro b o ta , k tó ­
r a  p o tra f i p s u ć  i n isz c z y ć , a  n ie  p o tra f i  
n ic z e g o d o d a tn ie g o  z d z ia ła ć . N ie j e s t  
d z ia ła ln o ś c ią  p a ń s t w o w ą , r o z b i j a n ie  t e ­

g o , c o j e s t d o b r e m  i w y p r ó b o w a n e m .

N ie p rz e m a w ia z a ro z b ic ie m  n a ­
s z y c h s ta ry c h , z a s łu ż o n y c h o rg a n iz a - .  
c y j in te re s p a ń s tw o w y , a te rn m n ie j  
s p o łe c z n y  i n a ro d o w y . J e d y n ą  p o b u d ­

k ą  j e s t in t e r e s  p a r t y j n y .

W y m ie n io n e o rg a n iz a c je , u p ra w ia ­
ją c e  p . w . i w . f . , s ta ra n n ie  w y k lu c z a ły  
p o li ty k ę p a r ty jn ą , a  i d z iś n ie c h c ą  
w n ie ść w  s w o je  ło n o  ro z s tro jó w  p a r ty j  
n y c h , d la te g o  n ie  p o z w a la ły w c ią g n ą ć  
s ię w  p a r ty jn ą p o li ty k ę s a n a c y jn ą . — - 
„ S trz e le c 1 1 je s t w y b itn ie p a r ty jn ą , s a ­
n a c y jn ą  o rg a n iz a c ją . S a n a c ja  ró ż n e m i  
s z ła  d ro g a m i, ró ż n e s to s o w a ła m e to d y ,  
a b y  P o m o rz a n  w c ią g n ą ć w  s w o je  s ie c i . 
O p ró c z z a le ż n y c h  n ie  u d a ło  s ię w c ią ­
g n ą ć  w ie lu  P o m o rz a n . T e ra z m a to  
z d z ia ła ć „ S trz e le c 1 1 , k tó ry m a b y ć ró ­
w n o c z e ś n ie  te ż p o d p o rą i o b ro n ą  s a n a ­
c j i , b o jó w k ą s a n a c y jn ą . O b u rz a ją c e m  
je s t i p o tę p ie n ia  g o d n e m , ż e  n a  P o m o ­
r z e  w n o s i s a n a c ja  n o w y  ro z s tró j i ro z -  
d ź w ię k , ż e w b re w  w o li w ię k s z o śc i n a ­
r z u c a  P o m o rz u  „ S trz e lc a 1 * . »

D o c z e g o  p ro w a d z i to n a rz u c a n ie  
„ S trz e lc a 1 1 , o k a z a ło  s ię w  b a rd z o  p rz y ­
k re j fo rm ie w  d n iu  3 m a ja w W ą ­
b rz e ź n ie . A ra n ż e ro w ie c h y b a  w ie d z ie l i 
d o b rz e , b o b y ły  p rz e s tro g i , ż e W ą -  

P. Mielżyński dostał 4500 zł. od 
p. Grażyńskiego 

za „poprawienie** napisanej przez siebie historii powstania 

górnośląskiego.
O s ta tn io p rz e d s ta w il iś m y c z y te ln i­

k o m  n a s z y m  „ c z e rw o n e g o  h ra b ie g o 1 1 , p .  
M a  c ie ja  M ie lż y ń sk ie g o  w  ro l i  
„ h is to ry k a 1 1 p o w s ta n ia  g ó rn o ś lą sk ie g o .

K a to w ic k a „ P o lo n ia 1 1 (n r . 2 3 6 5 ) ta ­
k ie  je sz c z e w y p o w ia d a  u w a g i o  o s o b ie  

te g o  „ d z ie jo p is a 1 1 :

— - „ W ie le  n ie p rz y je m n o ś c i , z a k ło p o ­
ta n ia  i z d e n e rw o w a n ia  w  k o ła c h  s a n a ­
c y jn y c h  w y w o ła ł f a k t , ż e r e d a k c ja n a ­
s z a  d o s ta ła  w  s w e  r ę c e  p ie rw o tn y  m a n u ­

s k ry p t k s ią ż k i p . M ie lż y ń s k ie g o i

s ła n o n a ty c h m ia s t d o s ta ro s tw a w W ą ­

b rz e ź n ie s z ta fe tą k o la r sk ą , z ło ż o n ą z k il­
k u h a rc e rz y P ie rw sz e j G o lu b sk ie j D ru ż y ­

n y H a rc e rsk ie j.
P o p rz e m ó w ie n iu o d b y ła s ię d e f i la d a  

p rz e d w ła d z a m i, p o c z e m  p o c h ó d u d a ł s ię  

p rz e d  D o m  M ie js k i , g d z ie n a s tą p iło ro z ­
w ią z a n ie p o c h o d u . —  P o c h ó d z a m y k a ł p o ­
m y s ło w y t r a n sp a re n t s a m o c h o d o w y T C L .

P o p o łu d n iu w  s a li D o m u M ie js k ie g o  

w ie le ru c h u  i w e s o ło śc i w y w o ła ła lo te r ja  

f a n to w a T o w . C z y te ln i L u d o w y c h  w  G o lu -  

b iu . L ic z n e i d o b o ro w e f a n ty  z g ro m a d z iły  
c h ę tn ą p u b lic z n o ś ć .

W ie c z o re m  o d b y ły s ię w  m y ś l p ro g ra ­

m u  a k a d e m ja  n a  2 s a la c h . R e fe ra t n a  te ­
m a t: „ K o n s ty tu c j i 3 m a ja 1 1 w y g ło s i ł n a u ­
c z y c ie l p . K a s z u b o w s k i P a w e ł. P o c z e m  n a ­

s tą p i ły  z a b a w y , k tó re  o d b y w a ły s ię w  n a  

d e r m iły m  n a s tro ju .

b rz e ż n o  n ie  c h c e  m ie ć „ S trz e lc a 1 1 u  s ie ­
b ie . Im p o r to w a n ie „ S trz e lc a 1 1 z w io s e k  
ró w n a ło  s ię  u m y ś ln e j p ro w o k a c ji . N a ­

c z e ln e w ła d z e p a ń s t w o w e p o w in n y a -  

r a n ż e r ó w  p o c ią g n ą ć d o  s u r o w e j o d p o ­

w ie d z ia ln o ś c i , z a  t o , c o  s ię d z ię k i im  

s t a ło , i w y c o f a ć  c o r y c h le j z  p o w ia t u i  

m ia s t a . R ó w n ie ż p o lic ja o k a z a ła  ta k  
m a ło ró w n o w a g i i ro z w a g i, iż u b o le ­
w a ć t r z e b a n a d  n ie ro z w a ż n e m i i d ra -  
ż n ią c e m i w y s tą p ie n ia m i.

K o m e n d a n ta i z b y t g o rą c o k ą p a ­
n y c h  p o lic ja n tó w  n a le ż a ło b y  w y s ła ć  n a  
d łu ż s z e k u rs y  d o k s z ta ł . , a  u s u n ą ć z te ­
r e n u  c o ry c h le j , a b y lu d z i n ie d ra ż n ili .  
Z d a  je  s ię n a m , ż e w s z y s tk ie  o rg a n iz a ­
c je n a s z e z „ S o k o łe m 1 1 n a c z e le p o ­
w in n y b y ły , g d y  im p o rto w a n y  „ S trz e -  
le c 1 1 s ię z ja w ił o d m a s z e ro w a ć ta k , ja k  
h u f ię c S . M . P . u c z y n ił , b o  ta k ie p o ­
s tą p ie n ie o d p o w ia d a ło b y n a s tro jo m  
p rz e o g ro m n e j w ię k sz o ś c i m ie sz c z a n  i  
p o w ia to w c ó w .

C z a s p o s t a w ić m o c n o  w  c z y n ie p o ­

s t a n o w ie n ie : z e „ S t r z e lc e m * * n ig d y  i  

n ig d z ie  ż a d n y c h  s t o s u n k ó w m ie ć n ie  
c h c e m y !

C z y ta ją c s p ra w o z d a n ie z p o s ie d z e ­
n ia  „ n o w e g o  k o m ite tu  p . w . i w . f .“ , p o  
z n a je m y , ż e u w a g i b . c z ło n k a  k o m ite tu  
p . w . i w . f . w c a le  n ie  z o s ta ły  z a s to s o ­
w a n e . N ie z n a m y  s ię n a  w ie lk ie j p o li­
ty c e , a w id o c z n ie  n ie z n a s ię n a n ie j  
te ż  b . c z ł. k o m . N a s ty lk o d z iw i, ż e  
p rz e d s ta w ic ie le n a s z y c h s ta ry c h o rg a ­
n iz a c y j w e sz li w  s ty c z n o ść  z p rz e d s ta ­
w ic ie la m i „ S trz e lc a 1 1 . Z n a m ie n n e m  te ż  
je s t , ż e w „ n o w y m k o m ite c ie n a s z e  
s ta re o rg a n iz a c je m a ją p o je d n y m  
p rz e d s ta w ic ie lu , a „ S trz e le c 1 1 2 c z y 3  
ja w n y c h , a  p o z a te m d u ż o u k rv ty c h  
p rz y ja c ió ł „ S trz e lc a 1 1 . W ą tp im y / c z y  
ta  d y p lo m a c ja  w y jd z ie  n a s z y m  o rg a n i ­
z a c jo m  n a . d o b re ? —  D o p y ty w a liś m y  
s ię , g d z ie i ja k z o s ta ł u fo rm o w a n y  
„ n o w y  k o m ite t 1 1 , a  n ie  m o ż e m y  z n a le ź ć  
ja s n e j o d p o w ie d z i , r a c z e j w s z y s tk o  
w s k a z u je  n a  to , ż e  m ia n o w a n o s a m o -  
w o lm e c z ło n k ó w  n o w e g o  k o m ite tu p .  
w . i w . f . ta k  s a m o , ja k  s a m o w ła d n ie  
d o ty c h c z a s o w y k o m ite t ro z w ią z a n o .

N ie fo r tu n n y w y s tę p  „ S trz e lc a 1 1 i n a ­
s tę p s tw a je g o  n ie z je d n a ją „ S trz e lc o ­
w i 1 1 p rz y ja c ió ł , r a c z e j p r z e c iw n ie  p o ­

g łę b i s ię  n ie c h ę ć  i r ó z g o r y c .z ę n j e  p r z e ­

c iw  t w ó r c o m  i p r z y j a c io ło m „ S t r z e l ­

c a * * . N ie  w o ln o  ig r a ć z  p r z y s ło w io w ą  
c ie r p l iw o ś c ią  P o m o r z a n .

P rz e c iw n ik S trz e lc a .

p rz e z p o ró w n a n ie  p ie rw o tn e g o m a n u ­
s k ry p tu  z w y d ru k o w a n ą k s ią ż k ą p .  
M ie lż y ń s k ie g o  s tw ie rd z i ła , ż e p . M ie l­
ż y ń s k i p o z w o li ł s o b ie s k re ś l ić u -  
s tę p y z a sa d n ic z e g o  z n a c z e n ia i z a s tą ­
p ić je u s tę p a m i w rę c z p rz e c iw n e -  
m i, z a w ie ra ją c e m i te z y , k tó re p . M ie l­
ż y ń s k i w p ie rw o tn y m  m a n u s k ry p c ie  
z w a lc z a ł .

O d k ilk u d n i g o rą c z k o w o  p o s z u k i­
w a n o  te g o , k tó ry  n a m  w y d a ł k o m  p ro  
m  i  t  u  j  ą  c  y , p ie rw o tn y m a n u s k ry p t p .

Kraków bez światła.

N a a k u te k b u rz y , k tó ra p rz e s z ła w  p ią ­
te k n a d  K ra k o w e m  i o k o lic ą , i k tó ra  u s z k o  
d z iła c e n tra lę e le k try c z n ą w  J a w o rz n ie ,  
m ia s to p rz e z 2 g o d z in y b y ło p o z b a w io n e  

ś w ia t ła . W  te a trz e  im . J u l ju sz a S ło w a c k ie ­

g o p rz e d s ta w ie n ie o d b y ło s ię p rz y ś w ie ­
c a c h

Pieśniarz Paryża
■U—

M ie lż y ń s k ie g o . P o s z u k iw a n ia  te  p o z o ­
s ta ły  b e z s k u tk u . W o b e c tę g o  p . M ie l-  
ż y ń s k i „ ro b i h ra b ie g o 1 1 i p rz e z o rn ie  
u s u w a s ię o d p o le m ik i , p o k ry w a ją c  
s w o ją u c ie c z k ę f r a z e s a m i o n ie k u ltu ­

r a ln e j fo rm ie .

P . G ra ż y ń s k i z a ś o ś w ia d c z a , ż e ż a d ­
n e j r e w iz j i i c e n z u ry k s ią ż k i M ie l­
ż y ń s k ie g o  n ie  p rz e p ro w a d z a ł, a le p rz y -  
z n a je , ż e u d z ie l i ł m u in fo rm a c y j ,  
d o ty c z ą c y c h o rg a n iz a c j i P . 0 . W . 0  te  
in fo rm a c je w ła ś n ie c h o d z i! T e in fo r ­
m a c je s ta n o w ią w ła śn ie k o m p ro m itu ­
ją c e M ie lż y ń s k ie g o z m ia n y k s ią ż k i .

P . G ra ż y ń s k i n ie  z a p rz e c z a , ż e  
d a ł p . M ie lż y ń s k ie m u  4 5 0 0 z ł . s u b w e n ­
c j i n a w y d a n ie je g o  k s ią ż k i i o b ie c a ł  
m u  d a ls z e  1 0 .5 0 0 z ł . P . M ie lż y ń s k i z a ś  
a n i s łó w k ie m  n ie  w s p o m in a  o  te rn , ż e  
w z ią ł o d p . G ra ż y ń s k ie g o  4 .5 0 0 z ł . 1 * —

★ ★ ★

C z y w o b e c u ja w n ie n ia  ty c h  s k a n d a ­
l ic z n y c h i k o m p ro m itu ją c y c h f a k tó w  
p . M ie lż y ń sk i z re z y g n u je d o b ro w o ln ie  
z g o d n o ś c i p re z e s a s a n a c y jn e g o z a rz ą ­

d u g łó w n e g o „ Z w ią z k u P o w s ta ń c ó w  i  
W ’o ja k o w  n a  D . 0 . K . V IH “ . o rg a n iz a ­
c j i a p o lity c z n e j , c z y te ż w o li z a c z e k a ć ,  
ż e b y P o w s ta ń c y  i W o ja c y „ p o p ro s i l i 

g o ‘ * o u s u n ię c ie  s ię ?

RADIO
Poniedziałek 11 maja.

P o z n a ń . 1 7 .4 5 — 1 8 .0 5 R e c ita l w o k a ln y w  
w y k . p . L in d y K a m ie ń sk ie j ( s o p ra n ) . 1 8 .0 5  
— 1 9 .0 0 K o n c e r t d z ie c ię c y . W y k o n a w c y ;  
C h ó r d z ie c ię c y (1 0 0 o s o b ) p o d b a tu tą p .  
M a r ja n a W e ig ta .

W a r s z a w a . 1 2 .1 0 G ra m o fo n . 1 3 .1 0 K o m u ­
n ik a t P a ń s tw o w e g o In s ty tu tu M e te o ro lo ­
g ic z n e g o . G ra m o fo n . 1 3 .2 5 — 1 4 .1 5 P rz e rw a .  
1 4 .1 5 K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y . 1 4 .3 5 P rz e ­
g lą d k o m u n ik a c y jn y . 1 4 .5 0 — 1 5 .3 0 P rz e rw a . 
1 5 .3 0 O d c z y t d la m a tu rz y s tó w  „ N a u k a o  
P o lsc e w s p ó łc z e s n e j '*  —  o d c z y t I l l - c i p v o f . 
A l. J a n o w s k i. 1 5 .5 0 L e k c ja ję z y k a f r a n c u ­
s k ie g o . 1 6 .1 0 K o m u n ik a t d la  ।  ż e g lu g i i ry ­
b a k ó w . 1 6 .1 5  P ro g ra m  d la  d z ie c i m ło d s z y c h  
J a k s o b ie z ro b ić z a b a w k ę  —  o b ja ś n i p . 
M a rja W e rte n ó w n a . P ro g ra m  d la d z ie c i  
s ta r s z y c h : F e lje to n p . M . B . L e p e c k ie g o  
„ O d w ie d z in y u  fo k * . 1 6 .4 5 G ra m o fo n . 1 7 .1 5  
„ P ie lg rz y m k a d o  g ro b u P ro ro k a 1 * p ro f . B . 
R ic h te r . 1 7 ,4 5 M u z y k a le k k a z k a w ia rn i  
„ G a s tro n o m ja ” . 1 8 ,4 5 R o z m a ito ś c i . 1 9 ,1 0  
S k rz y n k a p o c z to w a ro ln ic z a . G ie łd a ro ln i­
c z a . 1 9 ,2 5 G ra m o fo n . 1 9 ,3 5 O d c z y ta n ie p ro ­
g ra m u  n a d z ie ń n a s tę p n y . 1 9 ,4 0 P ra so w y  
D z ie n n ik R a d jo w y . 1 9 ,5 5 G ra m o fo n . 2 0 ,0 0  
K w a d ra n s b u c h a lte ra . 2 0 ,1 5  O d c z y t m u z y c z ­
n y . 2 0 ,3 0 T ra n sm is ja k o n c e r tu m ię d z y n a ­
ro d o w e g o z B ia lo g ro d u ( t r a n e m , n a w s z y ­
s tk ie s ta c je p o ls k ie ) . W y k o n a w c y : O rk ie ­
s tr a F ilh a rm o n ji B ia ło g ro d z k ie j i S te fa n  
H ris t ic (d y r .) . (P ro g ra m  p . B ia ło g ró d ) . 2 2 ,0 0  
P . P a w e ł H u lk a -L a s k o w sk i w y g i, f e l je to n  
p . t . : „ C z ło w ie k n ie z a u w a ż o n y 1 1 . —  2 2 ,1 5  
G ra m o fo n . 2 2 ,5 0 K o m u n ik a ty : U rz ę d o w y  
k o m u n ik a t P a ń s tw o w e g o In s ty tu tu  M e te o ­
ro lo g ic z n e g o , p o lic y jn y , s p o r to w y . 2 3 ,0 0 —  
2 4 ,0 0 M u z y k a le k k a i ta n e c z n a .

B ia ło g r ó d . 2 0 ,3 0 K o n c e r t s y m fo n ic z n y  
e u ro p e js k i . W y k . O rk ie s tra f i lh a rm . b ia ło ­
g ro d z k ie j , d y r . S te fa n H ris tic . T ra n s m . z  
o p e ry  b ia ło g ro d z k ie j . 1 . G rin s k y : W ra ż e n ia  
z e W s c h o d u . 2 . H ris tic : a ) P ro lo g d o o ra -  
to r ju m „ Z m a r tw y c h w s ta n ie 1 1 , b ) D w a  
ta ń c e  z b a le tu  „ O h r ić lsk a  L e g e n d a 1 * . 3 . M a -  
ta c ic : P re lu d ju m  s o le n n e  ,P ro  u n a  d e fu n c -  
ta ) . —  M u z y k a w s tę p n a  d o  m is te r ju m  „ V i-  
g il ia e 1 1 . 4 . S la v e n s k i: B a lk a n o fo n ija . — -  
2 2 .2 0 K o n c e r t r a d jo k w a r te tu . B a ra n o f f  
( ś p ie w ) .

Wtorek 12 maja.
W a r s z a w a . 1 2 ,1 0  G ra m o fo n . 1 3 ,1 0 K o m u ­

n ik a t P a ń s tw . In s ty tu tu M e te o ro lo g ic z n e ­
g o . G ra m o fo n . 1 3 ,2 5  —  1 4 ,1 5 P rz e rw a . 1 4 ,1 5  
K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y . 1 4 ,3 5 C h w ilk a  lo t­
n ic z a p t . „ P ro b le m s a m o lo tó w r a k ie to ­
w y c h 1 —  w y g i. p . J e rz y  F a lk ie w ic z . 1 4 ,5 0  
—  1 5 ,3 0  P rz e rw a . 1 5 ,3 0  O d c z y t d la  m a tu rz y ­
s tó w  „ N a u k a o P o lsc e w s p ó łc z e sn e j 1 1 . O d ­
c z y t IV - ty —  p ro f . A le k sa n d e r J a n o w s k i.  
1 5 ,5 0 „ O  s z tu c e w y m o w y  —  s ę d z ia p . B . 
P o g o d a . 1 6 ,1 0 K o m u n ik a t d la ż e g lu g i i ry ­
b a k ó w . 1 6 ,1 5 G ra m o fo n . 1 7 ,1 5 „ Ś lą s k  ja k o  
te re n  tu ry s ty c z n y 1 —  d r . W ik to r O rm ic k i . 
(T ra n s m is ja  z K a to w ic ) . 1 7 ,4 5  K o n c e r t s y m ­
fo n ic z n y . W y k o n a w c y : O rk ie s tra F ilh a r ­
m o n ji W a rs z . G rz e g o rz F ite lb e rg (d y r .) i  
K a z im ie rz W iłk o m irs k i (w io lo n c z .) 1 8 ,4 5  
R o z m a ito ś c i . 1 9 ,1 0 G ie łd a ro ln ic z a . 1 9 ,2 5  
G ra m o fo n . 1 9 ,3 0 O d c z y ta n ie p ro g ra m u  n a  
d z ie ń n a s tę p n y . 1 9 ,3 5 P ra s o w y D z ie n n ik  
R a d jo w y . 1 9 ,5 0 T ra n sm is ja  z T e a tru  W ie l­
k ie g o w  W a rs z a w ie . O p . „ O p o w ie ś c i H o ff ­
m a n n a 1 J . O ffe n b a c h a . —  W  p rz e rw ie r e ­
p e r tu a r w a rs z a w s k ic h te a tró w  m ie js k ic h .  
2 3 ,0 0 K o m u n ik a ty : U rz ę d o w y k o m u n ik a t  
P a ń s tw . In s ty tu tu M e te o ro lo g ic z n e g o , p o li­
c y jn y , s p o r to w y . 2 3 ,1 0  —  2 4 ,0 0 M u z y k a le k ­
k a  i ta n e c z n a .
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Do znanych już nazwisk „ludzi Brze-. 
ścia' dochodzą dalsze. Lwowski korespon­
dent ,,Polonji‘' doniósł pod datą 7 b. m . 
(nr. 2365), że po długich zabiegach udało  
m u się ustalić dane co do nieznanych je­
szcze społeczeństwu trzech dozorców  
brzeskich:

starszego wachm istrza Antoniego Zwo­
lińskiego, starszego żandarm a Fran­
ciszka M rożka i żandarm a Dionizego  
H  n  i c k  i e g  o.

Byli to trzej zaufani płk. Kostka-Bier- 
nackiego którzy wykonywali na jego roz­
kaz najbrutalniejsze role wobec 
więźniów. Płk. Kostek-Biernacki zabrał wy­
m ienionych ze sobą z Przemyśla, gdyż 
wszyscy trzej byli i są nadal stacjonowani 
w dziesiątym dywizjonie żandarm erji w  
Przemyślu.

Dla śledztwa w sprawie Brześcia usta­
lenie nowych nazwisk dozorców Brześcia, 
co jest nowym m aterjałem rzeczowym w  
tej sprawie, m a naturalnie ogrom ne zna­
czenie.

S k a z a n ie  s e k r e ta r z a  g im n a ­
z ju m .

Sąd Okręgowy w Poznaniu skazał Anto  
niego Pohlanda, sekretarza gimnazjum im . 
Iw . Jana Kantego, na 2 lata więzienia za 
sprzeniewierzenie funduszu szkolnego na  
sum ę przeszło 15.000 zł.

K a in .

W Brzoskwini pow. krakowskiego w  
czasie sporu rodzinnego m iędzy dwom a 
głuchoniem ym i braćm i Janem i Józefem  
M archew, Jan trzykrotnie uderzył siekierą  
Józefa, raniąc go ciężko. Ciężko rannego  
przewieziono w stanie beznadziejnym do  
szpitala.

t P io r u n  z a b i ł d z ie w c z y n ę .

r W e wsi M am aje gm . głębockiej, po­
wiatu dziśnieńskiego, podczas szaleją­
cej tam strasznej burzy gradowej ude­
rzyło kilka piorunów. Jeden z nich 
wpadł do chaty i zabił na m iejscu 
dziewczynę, nazwiskiem Dawidzianka.

W o ja c y  n ie  c h c a  b y ć  „ s t r z e lc a m i" .
P la c ó w k a K a m ie ń n ie

Śladem olbrzym iej większości pla­
cówek Tow. Powstańców i W ojaków  
również placówka w Kam ieniu ,powiat 
sępoleński) na ostatniem swem zebra­
niu postanowiła jednom yślnie nie u- 
znawać nowego narzuconego w Gru­
dziądzu statutu oraz nie solidaryzować 
się z uchwałam i zjazdu grudziądzkie­
go zalecającego tworzenie „Kół przyja­
ciół „strzelca“ . Pom im o zabiegów pre­
zesa - sanatora usiłującego wm ówić

A fe r a  p a s z p o r to w a .
F a łs z e r z  łó d z k i m ia ł k l ie n tó w  s w y c h  n a  P o m o r z u  i w  P o z n a ń -  

s k ie m .

Pisma łódzkie donoszą:
Przed niedawnym czasem władze śled­

cze wpadły na trop fabryki fałszywych pa­
szportów zagranicznych na terenie Lodzi.

M ianowicie w okręgach pom orskim i 
poznańskim w styczniu rb. kilka osób  
zwolnionych za kaucją względnie pod do­
zór policyjny wyjechało zagranicę, unika^  
jąc tym sposobem wym iaru sprawiedliwo­
ści. Ponieważ osoby wym ienione nie ubie­
gały się o paszporty zagraniczne i nie- 
otrzym ały ich, a jednocześnie, jak ustalo­
no, wyjechały w drodze legalnej, przeto  
powzięto podejrzenie, iż zaopatrzyły się w  
fałszowane paszporty.

W lutym rb. przypadkowo zatrzym ano  
w czasie obserwacji M ilewskiego Bronisła­
wa z Grudziądza, który za oszustwo na su­
m ę dość poważną został pociągnięty do od­
powiedzialności, następnie jednak na sku­
tek starań został zwolniony za kaucją do  
czasu rozprawy. M ilewskiego zatrzym ano  
i w czasie rewizji znaleziono paszport za­
graniczny, który okazał się sfałszowanym .

Zatrzym any początkowo unikał wyjaś­
nień, skąd otrzym ał paszport, następnie 
jednak w ogniu krzyżowych pytań wyjaś­
nił, że paszportu dostarczył m u niejaki Or­
likowski Zygm unt zam . w Łodzi przy ul. 
Słowiańskiej Nr. 1*

Na skutek tego skierowano śledztwo na  
terenie Łodzi. Rewizja w m ieszkaniu Or- 

u  z n a  je  n o w e g o  s ta tu tu .

członkom „doniosłość" „nowej pracy", 
wojacy pozostali wierni ideałom i 
sztandarowi, na który przysięgali. Sta­
nowiska czystości ideałów wojackich, 
którzy na sztandarach swych wypisali 
hasło „Bóg i Ojczyzna" nieugięcie bro­
nił też ks. Dąbrowski.

Sanatorzy chcąc za wszelką cenę 
rozbić tut. placówkę, założyli tu  
„Strzelca", do którego wstąpiło kilku  
Niemców.

Ilkowskiego ujawniła kom prom itujące do­
wody wobec czego Orlikowskiego areszto­
wano i osadzono w więzieniu do dyspozycji 
władz sądowych, wobec jednak starań po­
czynionych przez obrońcę ad. St. Łukasie- 
wicza, został narazie zwolniony z aresztu  
do czasu rozprawy sądowej.

Dalsze dochodzenie przeciw Orlikowskie 
m u prowadzone jest bardzo energicznie, i 
jak dotychczas ustalono, Orlikowski sfa­
brykował w czasie swej działalności kilka  
dziesiąt paszportów zagranicznych, za któ  
re pobierał wynagrodzenie od 200 do 400 zł 
za sztukę, które sprzedawał poborowym i 
osobom uchylającym się przed karą są­
dową.

N a p a d  b a n d y tó w .
Na drodze, prowadzącej przez las w  

Grabienicach, gm . Rzgów na powracają­
cych kupców z jarm arku z Pyzd napadło  
2 bandytów, uzbrojonych w rewolwery. 
Bandyci dali kilka strzałów ’ do jadących, 
raniąc ciężko Abram a Lubieńskiego i Ha- 
nanę Palacza, zaś lżej Salę Palacz, m iesz­
kańców m iasta Turka. Po zrabowaniu 160 
zł bandyci zbiegli w niewiadomym  kierun­
ku. Ciężko rannego Lubieńskiego um ie­
szczono w szpitalu, gdzie walczy ze śm ier­
cią. Za zbiegłym i bandytam i zarządzono  
pościg.

W ie lk ie  z a n ie p o k o je n ie  
w ś r ó d  u r z ę d n ik ó w .

W edle napływających ze stolicy wiado­
m ości, wszystkie m inist. przygotowują  
projekty ustaw na drugą sesję nadzwyczaj­
ną Izb ustawodawczych.

Projekty podatkowe m inistra Skarbu  
otoczone są na razie tajem nicą. Jedno z 
pism sanacyjnych doniosło tylko, że m a się 
znajdować wśród nich podatek od tantjem .

M inisterstwo reform rolnych opracowu­
je kilka ustaw ’, m iędzy innem i o uwła­
szczeniu drobnych włościan oraz o niepo­
dzielności gruntów włościańskich.

Jednakowoż nawet sanacja przyznaje  
już teraz, że głównym celem zwołania sesji 
nadzwyczajnej jest pragm atyka urzędnicza  
i że wszystkie inne projekty m ożnaby od­
łożyć do jesieni tj. do czasu zwołania sesji 
budżetowej.

Pragm atykę opracowuje jeszcze w tej 
chwili „kom isja trzech", złożona z wice- 
prem jera Pierackiego, szefa biura prawne­
go w prezydjum rady m inistrów , dr. Pię­
taka oraz naczelnika wydziału w M in. 
Poczt i Telegrafów dr. Goduli. Projekt m a 
być w najbliższym czasie przedm iotem kon  
fenrencji m iędzy p. Pierackim a p. m ini­
strem Piłsudskim . Dopiero po wypowie­
dzeniu się w tej sprawie t. zw. „czynnika 
m iarodajnego" uchwali pragm atykę rada  
m inistrów i przedstawi jednocześnie Pre­
zydentowi Rzplitej program prac S.ejm u, 
m ający być według nowego obyczaju okre­
ślony w zarządzeniu o otwarciu sesji.

Ujawnione w prasie szczegóły nowej 
pragm atyki wywołały silne zaniepoko ­
jenie w kołach urzędniczych. Na 11-go 
m aja zwołana została konferencja Stowa­
rzyszenia Pracowników Państwowych w  
celu ustalenia wspólnej linji postępowa­
nia wobec nowego niebezpieczeństwa re­
dukcji i jeszcze bezwzględniejszego uzależ­
nienia urzędników od obozu sanacyjnego.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Józef Zieliński, W ąbrzeźno, Kopernika 5. 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.
Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 

w Toruniu.

W  p o n ie d z ia łe k 1 1 b m . w e w to r e k  1 2  b m . o  8 °  p o d w ó jn y  
p r o g r a m , p r z e b o jo w y f i lm  c ie s z ą c y  s ię w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m  w  

w ie lk . m ia s ta c h  p o ls k . i z a g r a n ic ą , w  W a r s z a w ie w y ś w . p r z e s z . 7 m .

S Ł O N C E  
w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i .

2  o s o b y  n a  1 b i le t .

p . t . „ L -A -W - I -N -A “  
w  r o la c h  g l. O lg a  B a k la n o w a i J a c k  H o ld  

o r a z p o r a z o s ta tn i  

„ B R A T E R S T W O  K R W I“

O d ś r o d y  " M a u r y c y C h e w a lie r "  a r ty s ta p r z e w y ż sz a ją c y  R a m o n a  
N o w a r o w a w  n a jp o tę ż n ie js z y m  f i lm ie ś w ia ta  p t .

„ P IE Ś N IA R Z  P A R Y Ż A "
N a s tęp n y  p r o g r a m :

„ P ’U .L 'K  Ś .M - I .E  R .C T 1
Z a p o w ia d a m y :

„ N a jw ię k s z a  P a r a d a  F r a n c ji* *  c z y l i „ j d y m e m  P o ż a r to "

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y .
W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor po­

wiatowy przy Powiatowej Kasie Chorych w W ąbrzeźnie, na po­
krycie zaległych składek ubezpieczeniowych w niżej wym ienionych

m iejscowościach :

1. Na rynku  
w W ąbrzeźnie

Dnia 12. V. 1931 o godz. 
9-tej przed południem

1 kartofłarka, 1 doło- 
wnik, 1 m aneż, 1 m a­
szyna do pisania

2. Na rynku  
w W ąbrzeźnie

Dnia 12. V. 1931 o godz. 
9,30 przed południem

1 sam ochód „Stover", 1 
szafa żelazna

3. Na rynku  
w W ąbrzeźnie

Dnia 12. V. 1931 o godz. 
10-tej przed południem

1 m aszyna do pisania  
„M ercedes", 1 szafa że­
lazna

4. Na rynku  
w Kowalewie

Dnia 12. V. 1931 o godz. 
10,30 przed południem

1 stół sklepowy

b. Na rynku  
w W ąbrzeźnie

Dnia 12. V. 193! o godz 
11-tej przed południem

1 m aszyna do pisania  
„Continental"

6. Na rynku  
w W ąbrzeźnie

Dnia 12. V. 1931 o godz. 
11,30 przed południem

1 lustro

7. Na rynku  
w W ąbrzeźnie

Dnia 12. V. 1931 o godz 
12-tej w południe

1 wóz 4 calowy, 1 biurko

8. Na rynku  
w W ąbrzeźnie

Dnia 13. V. 1931 o godz. 
10-tej przed południem

1 stół 2,50 m tr. długi, 1 
stół 1,30 m tr. długi, 1 
szafa sosnowa, 1 szaf­
ka sosnowa, 1 stolik  
m ały

9. Na rynku  
w W ąbrzeźnie

Dnia 15. V. 1931 o godz. 
9,30 przed południem

1 biurko ciem ne

10. Na rynku  *
w W ąbrzeźnie

Dnia 15. V. 1931 o godz. 
10-tej przed południem

1 wózek ręczny

11. Na rynku 
w W ąbrzeźnie

Dnia 15. V. 1931 o godz 
10,30 przed południem

1 leżanka, 1 waga

12. Na rynku  
w W ąbrzeźnie

Dnia 15. V. 1931 o godz. 
11-tej przed południem

1 stojak do kwiatów

13. Na rynku 
w W ąbrzeźnie

Dnia 15. V. 1931 o godz. 
11,30 przed południem

1 wiertarka ręczna
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M i  

do wynajęcia  

4  p o k . z k u c h n ią  
przy ul. W olności 7. 
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2  p o k o jo w e  

M i  

do wynajęcia adres 
wskaźe Gazeta W ąb.

P r z e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o

N a u k i
gry na fortepianie 
oraz teorji nowo­
czesnej udziela.

W ik to r  D o b r y c h
W ą b r z e ź n o

Chełm ińska 6.

UziEwizyna
u m ie ją c a d o b r z e g o to w a ć  
s a m o d z ie ln a  p o tr z e b n a o d  
1 5  m a ja  b r . P o sa d a  s ta ła .

G a c a
T o r u ń  Ł a z ie n n a  1 0 /1 4 .

O g ła s z a jc ie  s ie  

w  G a z e c ie  
W ą b r z e s k ie j 

najbardziej rozpowszechnionej 
w  m ie ś c ie  i o k o l ic y .

UWAGA!
P P .  R z e m ie ś ln ic y !

K s ią ż e c z k i o b r a c h u n k o w e , w y k a z y m ło d o c ia n y c h  
p r a c o w n ik ó w , k s ię g i im ie n n e d la p r a c o w n ik ó w , 
k s ię g i d o  U w a g  I n s p e k to r a  P r a c y , r e g u la m in y  p r a c y  
s p is m ło d o c ia n y c h , l is ty  p ła c  o r a z  k o n tr a k ty  m ie s z ­

k a n io w e d la  w ła ś c ic ie li n ie r u c h o m o ś c i

s ta le  n a  s k ła d z ie .

„ G a z e ta  W ą b r z e s k a * '
W ą b r z e ź n o , C h e łm iń s k a  1 .

P r z e ta r g  p u b l ic z n y .
W  drodze przetargu zam ierza m iasto  W ą­

brzeźno z dniem podpisaniem um owy oddać 

w  z a r z ą d p r z e d s ię b io r c y p r y w a tn e g o  
d z ia ł z a m ia ta n ia  u l ic

wraz z zwózką śm ieci, na warunkach  um owy, 
zawartej przez strony.

Z a io i i it a i ) i ! m a ii i i j i i l l i t e  i p la te  D iih l i t z n e
c o n a jm n ie j d w a  r a z y  w  ty g o d n iu .

Za czynność, związana z zam iataniem  
ulic zam ierza M agistrat zapłacić ryczałtową 
kwotę rocznie, ustaloną przez niniejszy  prze­
targ publiczny. S k ła d a n ie o fe r t zapoda­
niem warunków, należy uskutecznić w ter­
m inie d o  d n ia  1 6  m a ja  1 9 3 1  r . w łą c z n ie .

Bliższych informacji udziela M iejski 
Urząd Budowlany w godzinach urzędowych.

M a g is tr a t z a s tr z e g a  s o b ie  d o w o ln y  
w y b ó r  o fe r e n ta  i p r a w o  n ie u w z g lę d n ie ­

n ia  ż a d n e j z  o fe r t .

W ąbrzeźno, dnia 7 m aja 1931 r.

K a g is t ra t .
S c h w a r z  b u r m is tr z .

D r o g e r ia  p o d  K o r o n ą
Ł u c ja n  L e ś n ie w ic z , W ą b r z e ź n o

R y n e k 2 6  R y n e k

N a  z b liż a ją c y  s ię s e z o n  p o le c a m  
p o w y ją tk o w o n is k ic h c e n a c h :

K r e d ę , fa r b y , la k ie r ,  w o d n e  o le jn e  
p o k o st  c z y s to  ln ia n y , K le j s to ­

la r sk i, la k ie r y , s z e la k ,  
g ip s , p e n d z le .  

s z a b lo n y .

Z a p r a w a  w o s k o w a d o p o d łó g . T a p e ty  w e w ie l­

k im  w y b o r z e , to w a r p ie r w s z o r z ę d n y  
p r z e k o n a j s ię , ie c e n y  k o n k u r e n c y jn e  i p o w ie d z  

T w o im  z n a jo m y m , ie

w  D r o g e r i i p o d  K o r o n ą  ta n io  k u p is z  i ta m  p o u c z a  ja k  m a lo w a ć .
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